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j | t ii s o l i  na Ś lp łn .
Lwów d. 28. czerwca

W obronie języka polskiego na 
Slązku odbyło się dnia 20. bm. w Is
tebnej zgrom adzenie Związku ślązkich 
katolików. Przybyło około 500 osób, 
a po otwarciu zebrania rozpoczął dr. 
Kreisel swe przemówienie o równou
praw nieniu językowem  dla Slązka, na
wiązując do przypadkiem  posłyszany h 
słów pewnej kobiety, stojącej w s ie n i: 
„byleby tylko ci panowie po poisku 
gw arzyli, byśmy też coś rozumiały “. 
Mówca wskazywał jasno i dobitnie, 
że rozporządzenia językowe, wydane 
dla Czech i Morawy są sprawiedliwe, 
lecz mimo to przez socyalistów by
wają zwalczane, ponieważ socyaliśoi, 
bę ąo w służbie żydowskiej, mnszą 
czynić, co im wyższa komenda naka
że. I dla Slązka musimy się dom agtó 
równouprawnienia, bo przecież słusz
ność po naszej stronie, a to tem bar
dziej, że na 180.000 polskiej i 70.000 
czeskiej ludności w księstw ie oieszyń- 
skiem przypada tylko 82.000 Niemców. 
„Wy dajeoie tu  w Istebnej najlepsze
go i nadzwyczaj licznego rekruta, 
boście zdrowi ja k  dęby, wy płacicie 
podatki jak  Niemcy, nieob więc nasz 
język  polski zażywa równych praw 
z niemieckim". Przez ukrócanie praw 
naszego języka traci nasz lad  dużo 
pieniędzy, znosi nieraz krzyw dę w są
dach, a co za m ęka dla dzieci polskich, 
uczęszczających do szkół niemieckich,
0 tem  wspominać nie ohcę, bo to rzecz 
jaśniejsza od słońca W dalszym cią
gu mówca wyśw atlił należycie dz a- 
łalnośó dr. Haasego w Rad ie pań
stwa, gdzie z socyalistam i zwalczał 
równouprawnienie językowe, i na Sląz- 
ku, gd. ie znowu w nieopisanej za
wziętości swej występuje na każdym 
kroku przeoiw polskiemu gimnazyum. 
Przecież duchowny chrześcijański, k tó
rego obowiązkiem je s t  szerzyć miłość 
chrześcijańską i stawać w obronie 
sprawiedliwości, nie powinien wystę
pować przeciw  chrześcijańskiej ludno
ści i jej gorącym życzeniom. Ubole
wań trzeba, że pryw atne senrnaryum  
nauczycielskie w Bielsku, założone i 
p- ipierane przez dr. Haasego, mimo że 
posiada już  od 25 lat prawo publiczno
ści i pobiera rocznie 4.000 zł. rządo
wej i 1000 zł. krajowej subwenoyi, 
nie w ypełnia swego zadania, owszem 
przyczynia się, jak  osądzić można 
z działalności wielu nauczycieli w y -1 
ohowanych w tem sem inaryum , dc 
szerzenia waśni wyznaniowej i nar o 
dowej.

Chociaż przeciw powyższemu semi
naryum , jako zakładowi wyznaniowe
mu nic nie mamy, to jednak wydaje 
się nam byó rzeozą bardzo niezdrową
1 niebezpieczną, że dr. Haase i kura- 
to rya tego zakładu powołuje zawsze 
dyrektorów, a ile możności, też profe
sorów z Prus, którzy pod względem 
w yznaniow ym , a tem mniej narodo- 
W ym, nie umieją się zastosować do

stosunków, istniej ąoy oh w Austryi. 
Ponieważ dr. Haase gimnazyum nasze 
ohoe zniszozyó, my więo damy m a do 
zrozum ien ia , że bardzo nieoględnie 
sobie postąp ił, odmawiając naszemu 
zakładowi tych praw, jak i zażywa za
kład bielski, nie posiadający warun
ków koniecznych do otrzym ania sub 
renoyi i uzyskania prawa publiczno

ści. Zgromadzeni na wniosek dr. Krei- 
sla przyjęli następnie jednom yślnie re- 
zoiucyę w sprawie równouprawienia 
języka polskiego i czeskiego na Sląz
ka, w sprawie udzielenia natychm iast 
gimnazyum polskiemu prawa publi
czności i ryohłego jego upaństwo 
wienia.

Następnie ks. Londzin wykazywał, 
dlaczego w Cieszynie powstało polskie 
gimnazyum. Lud na Slązka jes t pol
ski, Slązk więc je s t  ziemią polską, a 
w polskim kraju  powinny byó polskie 
szkoły. Mimo trudnośoi stawianych 
nam na każdym kroku, musimy wy
trwać, jeżeli nie chcemy dzielić losów 
Słowian zaohodnioh. Posłowie nasi po
winni w spraw ie gimnazyum energi
cznie przemawiać, a lud ich z pewno
ścią popierać będzie. Naszą cierpliwość 
wystawiają przez różne trudności na 
próbę, lecz my się zachwiać w wy 
trwałości nie damy. Polskie gim na
zyum to przyszłość nasza, z niego nie 
będą wychodzić renegaci, lecz ladzie 
mający gorące serce dla naszego ludu. 
Mówca zuchęcał zebranych do wysyła
nia do gimnazyum  polskiego najzdol
niejszych chłopców i do zbierania 
choćby małyc i datków na gimnazyum 
przy weselach, zabawach itp.

P. Jerzy  Cieńoiała, robotnik z Koń
skiej wykazywały że z ludem polskim 
staozają bój Niemcy, z robotnikam i 
zaś dobrze myślącymi socyalni demo
kraci.. Mcwca w dobitny i żywy spo
sób wykazywał przewrotność socyali- 
8Low, zbijając ich wywody o religii i
0 rozporządzeniach językow ych dla 
Czech i Morawy. Zamiast żądać ró
wnouprawnienia dla wszystkich naro
dowości słowiańskich w Austryi a 
przedewszystkiem  dla Slązka, to Niem
com pomagali robić k rzyki i hałasy w 
parlamencie, a w sprawach religijnych 
tylko na obałamucenie ludu mówią, 
że relig ia je s t rzeozą pryw atną, lecz 
na zgromadzeniach poufnych religię 
zwalczają ja k  mogą. Dotąd socyalni 
demokraci nikogo nie uszczęśliwili, 
chyba tylko żydów i dlatego też dzi
wić się woale n ie trzeba, że stronnic
two chrześcijańsko-socyalnż występuje

Srzeoiw żydom nie dla ich wiary, lecz 
la ich ścisłej łąezności z soiy&lną 

demokracyą, której przewódoami są z 
małymi wyjątkam i żydzi. W yraził też 
'woję radość, że „Związek" zaczyna 
się coraz to więcej zajmować robotni- 
k i sprawami sooyalnemi.

Zgram adzenie uchwaliło jeszcze 
kilka rezoluoyj, jak  w sprawie św ię
cenia i w spraw ie reformy prawa wy- 
b< -czego, poozem dr. Kreisel zam knął 
zebranie okrzykiem  na oześó papieża
1 cesarza.

Z zaboru rosyjskiego
Z W arszawy piszą do Dtnhnika 

Poznańskiego:
Podróż inspekcyjna k. .< oia f-jaore- 

tyńskiego po kraju  wzbudza ~oraz 
więcej zainteresowania w  kołaou po
ważnych. Jakkolw iek naozelnik kraju 
podróżuje bardzo szybko i wszędzie 
krótko bawi, widaó we wszystkiem, oo 
czyni, szczerą iutenoyę poznani* do
kładnie stosunków kraju. Nie poprze
staje on na zetknięciu się ze seram i 
urzędowemi, którym  zaleca gorąco 
sprawiedliwość, lecz nie unika spotka
n ia się z sferami pozaurzędowemi któ
rych życzeń, wypowiedzianyoh i całą 
swobodą, chętnie wysłuchuje.

Ludność miejscowa tak  się odzwy
czaiła od tego rodzaju podróży, te wi
docznie nie może się zoryentowaó w 
położeniu i należycie skorzystać z na
stręczającej się sposobności wypowie
dzenia swoich życzeń. A jednakże w 
Lublinie i w Kielcach miejscowe oby
watelstwo wiejskie przedstawiło księ
ciu krótkie memoryały, Wyliczające 
najgw ałtow niejsze potrzeby miejsco
we. O ile wiem, w jednym  i drugim me- 
moryale dotnięto pobieżnie potizeby 
reformy szkolnictwa, poprzestając je 
dnakże na zaznaczeniu tej potizeby 
bez wskazania, w  jakim  k ierunk i re 
forma powinna byó dokonaną, dalej 
wspomniano o sprawie serwitutów, u- 
bezpieozeniu, drogach, urządzeniach 
gm innych i szpitalach.

Isto tn ie w tych kilku punktach 
streszczają się bardzo naglące potrze
by. W jednem  z pism tutejszych znaj 
dnję dziś korespondenoyę, dotyczącą 
np. guberm alnyoh ubezpieczeń od o- 
gnia, z której widaó, że sprawa ta 
je s t źródłem w yzysku ze strony li
cznych pasożytów, które w postaci 
sekretarzów  gm innych i innych fun- 
keyonaryuszów gm innyoh , powiato
wych i gubernialnyoh, obs idły lu 
dność wiejską. To samo n iestety  ma 
miejsce w każdej dziedzinie tóUoim- 
stracyi krajowej, a oczyszczenie tej 
stajni Augiasza i zaprowadzenie nor
malnych stosunków byłoby już  n ie 
zmiernie wdzięoznem polem pracy dla 
naczelnika kraju.

Nie ulega kw estyi, że je s t  to her
kulesowa praca, k tóra może tylko byó 
sknteozną przy  pomooy w szystkich lu 
dzi dobrej woli w kraju.

W każdym  razie książę Im eretyń 
ski dobrze zrobił, że udał się na pro- 
wincyę, bo tam  lepiej się dowie o po
trzebach kraju  niżeli w W arszavie. 
Wiadomo, że i tu ta j, natychm iast po 
swojem przybyciu na nowe stanow i
sko, szukał zetknięcia z szerszemi ko
łami, urządzając u siebie po kilka r a 
zy na tydzień popołudniowe przyję
cia, t. zw. „five o’clook tea." Ponie
waż książę nie je s t  zbytecznie spra
gniony stosunków towarzyskich, przy
jęc ia  te  m ogły mieć tylko na cela ze
tknięcie się z żywiołami, któreby go 
poinformowały o stosunkach i potrze
bach krajowych. Jeżeli cel ten  został

osiągnięty, to  ohyba ty lko w bardzo 
drobnej mierze.

Nie przeczę temu, że w zamku by
wa dużo ludzi poważnych, z stosun
kami krajowym i gruntow nie obezna- 
nyoh, ale ja k  w tak  zwanych w yż
szych sferach wogóle, tak  i wśród by
wających w zamku, przeważają oi, 
k tórzy próoz jakiego takiego wycho
wania i ogłady towarzyskiej, innych 
kwalifikaoyi nie posiadają, a niejedno
krotnie na pierwszy plan w ysunąć się 
pragną, naw et wtedy, gdy rozmowa 
się wszczyna o poważi ejszyoh kwe- 
styaob, o których dokładnego wyobra
żenia nie mają. Nadto z kół, otaczu 
jąoyoh księcia, słyszałem  zdanie, że 
wprawdzie w zamku dużo osób bywa, 
ale oi, k tórzy przychodzą z in teresa
mi, zwykle o swoioh interesach mó
wią, ogólne in teresa krajowe niewielu 
m ają rzeczników.

Objaw to nie bardzu pocieszający, 
ale na obronę naszą powiedzieć m u
szę, że zm iana na lepsze zastała nas 
cokolwiek nieprzygotow anych, tem  
bardziej, że przez dziesięć lat rządów 
Hurki stale nas przyzw yczajano do 
milczenia o wszystkiem  i do zajmo
wania się sprawami pnblioznemi jedy
nie w ja k  najm niejszych kołach p ry 
watnych. Dziś nie możemy się zo- 
yentowaó w położeniu ; wiemy, że 

granice naszej swobody są rozszerzo
ne, ale nie wiemy, jak  daleko sięgają 
i nie mamy odwagi krytykow ania i 
wypowiadania wszystkiego, ooby dziś 
wypowiedzieć można.

Zresztą ludzi, którzyby wzrokiem 
obejmowali oałe stosunki krajowe i 
znali wszystkie niedogodności i nad
użycia, je s t  niewielu. A niektórzy z 
nich, widząc, że w dziedzinie języka 
dotąd nio się nie zmieniło, słysząo od 
czasu do ozasu pogłoski o nowych 
śoieśnieniaoh, sądzą, że nio się nie 
zmieniło i że nadal trzeba siedzieć ci
cho, ja k  mysz pod miotłą.

Co się tyczy śoieśnień językowych, 
mieliśmy z ostatnich ozasów do zazna
czenia z a rząd zeń 3 wprowadzenia ję 
zyka roayj ego do korespondencyi i 
buohalteryi Towarzystwa kredytowego 
miejskiego i nakaz ożywania wyłą
cznie języka rosyjskiego w świeżo kon- 
oesyonowanem Towarzystwie pogoto
wia ratunkowego, po koloniach letnich 
i w buohalteryi redakoyi pism  oodzien- 
nyoh. przyjm ujących składki na różne 
oele publiczne i dobroczynne. W szy
stko to są zabytki z ozasów pana Pe- 
trowa, do których obeony jenerał-gu- 
bernator jeszcze nie wpływał. Tym
czasem z dobrego źródła mnie zape
wniają, że zaprowadzenie języka ro
syjskiego w Towarzystwie kredytowem  
miejskiem zostało odłożone — daj Bo
że ad calendas graecas, w kwestyi skła
dek w redakoyaoh rozporządzenie o 
księgach i kwitach rosyjskich przez 
jenerał-gubernatora zostało zniesione, 
jak  o tem  donosiły pisma tutejsze. 
Dalej przyznał jenerał-gubernator już  
na przedstawienie zarządu kolonii le- 
tnion, że używanie w korespodencyi 
wyłącznie języka rosyjskiego, uznaje 
z praktycznych względów za niem o

żliwe, a nie w ątpię o tem, że gdy 
Towarzystwo pogotowia ratunkow e
go odpowiednie poczyni staran ia , i 
ono pod względem językow em  ulgi 
otrzym a.

Tak tedy  o nowych ograniozeniaoh 
językow ych za rządów ks. Im eretyń- 
skiego mowy nie ma, choć i ulg je 
szcze nie ma, a jedynie je s t  wrażenie, 
iż na języku  n ie cięży taka proskryp- 
oya, jak  za rządów dawniejszych, za 
czasów Hurki.

Wracając do tem atu, o którym  po
przednio mówiłem, zaznaczę, iż do 
trudności, na jak ie  niew ątpliw ie jene
rał-gubernator natrafia przy informo
waniu się o stosunkach krajowyoh, 
przyczyniają się rozm aite okoliczności. 
Wiem, iż jeden z wyższych fhnkoyo- 
naryuszów tutejszych, służących da
wno w kraju  naszym, pan T., z tego 
powoda je s t w wielkim kłopocie i nie 
wrie, ja k  wybrnąć z trudnego położe
nia. Cóż więc dziwnego, że wśród 
tych, którzy żadnego do adm m istra- 
cyi krajowej nie mieli przystępu, je 
szcze większa pod tym  względem pa
nuje ignoraneya.

Możnaby wspólnemi siłami coś 
zdziałać, ale W arszawa n iestety  nie 
ma wiele miejsc, gdzieby się mogli 
spotkać ludzie, poważnie na kraj pa
trzący. Zagranica ma swoje klnby i 
stow arzyszenia; u nas wprawdzie są 
dwa ozy też trzy  kluby, w których 
się ladzie schodzą, ale tam  górują kar
ciarze i karoiarstwo. Smutnemu nało
gowi tem a oddają się n ieste ty  także 
osobniki, k tóre zupełnie ozem innem 
czas swój zapełniać powinni, a to ich 
oczywiście kom prom ituje i odbiera im 
powagę w szerszych kołach społeczeń
stw a, k tóre oczywiście z zaufaniem do 
graczów odnosić się nie może i nie 
powinno.

Mieliśmy tu  zimą usiłowania stw o
rzenia salonów, w których by spotykali 
się ladzie poważni najrozm aitszych 
poglądów. Powszechnie z takich ze
brań, nastręczających sposobność spot
kania się i wymiany myśli, jak  naj
lepsze wynoszono wrażenie, ale n ie
ste ty  usiłowania pozostały dosyć od
osobnione i zaniechano ich. Nawet 
w torki a  prezesa kom itetu Tow. kre 
dytowego ziemskiego, p. Ludw ika Gór
skiego, zostały przerwane. Za to sfery 
high Uf u tu tejszego są obecnie bardzo 
rozbawione. Zjazd je s t niesłychi nie 
liczny, prawie codziennie odbywają 
się zabawy w domach prywatnych, 
przy  ndziale 40—50 par tańczących, 
a w alejach ujazdowskich aż lśni się 
od wspaniałych zaprzęgów.

Nowa nota grecka.
Lwów d. 23. czerwca.

Paryska „Ajencya H avasa“ donosi 
z A ten; „Wedle dat, jak ie  komiśyi dla 
regulacyi odszkodowania wojennego w 
Konstantynopolu podano (tj. podał rząd 
g rec k i; p. r.) wynoszą dochody Tessa- 

' lii 40 muionów drachm  (franków) ro 

cznie, z ozego najpierw  idą 4 miliony 
na adm in istrac ję  prowinoyi, a że ża
dnego urzędnika nie odwołano, więo 
koszt ten oiągle cięży na skarbie gre- 
mim. Żniw a Tessalii z kretesem  prze- 

' p ad ły ; dochód z nich wynosił przeoię- 
; tn ie  66 mil. fr., tego roku zaś urodza
j e  zapowiadały się św ietnie na jakie 
j  73 m fr. Koszta wojny — jeżeli po- 
! kój d. 12 lipca zaw arty zostanie —
' w yniosą 36 mil. fr. Koszta utrzym ania 
j zbiegłych mieszkańców Tessalii, Epiru 
■ i Krety wyniosą 3 mil. fr., do których 
s tra tj  zbiegów nie są obliczone. Nad
to  mobilizacya i wojna wywołały w iel
kie zaburzenia w w ew nętrznym  obro
cie. Dochody państwowe w roku bież. 
spadną o 40 pro., i wogóle nie w ynio
są więcej naa  65 mil. fr., podczas gdy 
w ydatki do sam y 135 m il. fr. podsko
czą. Niedobór będzie po ozęśoi we
w nętrzną pożyczką pokryty  i do 40 
mil. zredukowany — sam a ta  jednak

Eodwyższy się o 10 mil. fr., k tó re  rząd 
ędzie m usiał wyłożyć na reinstalaoyę 

Tessalczyków w opustoszonej ojoowi- 
źnie.

W tem  położeniu, do którego daty  
wzięto z ksiąg publicznych Greoyi, 
udał się rząd grecki do mooarstw z 
przedstawieniem , aby życzliw ie zasta
nowiły się nad e g z y s t e n o y ą  d r o 
b n e g o  k r ó l e s t w a  i w s z e l k ą  u- 
s u n ę ł y  m y ś l  s p ł a t y  o d s z k o d o 
w a n i a  w o j e n n e g o ,  ponieważ woj
nę Turcya wywołała i hr. Mura wiew 
w swoim okólnika oświadczył, że ż a 
dna ze stron wojujących ze zwyoi itw 
swoioh korzyści odnieść nie może".

Równocześnie nadeszły do W iednia 
wiadomości z Aten, że tam  całkiem 
spuszczono z tona, i rząd greoki o 
przyspieszenie rokowań pokowyoh n a 
lega, skarb je s t bowiem pnsty; na 
utrzym ania 70.000 wojska jn ż  zaledwo 
na kilka dni wystarczą fundusze, a 
i te z oiężkiemi ofiarami od n iek tó 
rych bankierów greckich wydobyto.

Z Wiednia donosi Nordd. ATlg. Ztg. 
że powyższe żądanie w kołaoh dyplo
matycznych uw ażają za wręcz po
tw orne i za takie, które tylko jeszcze 
bardziej Tnrcyę prowokować może. 
Jakoż FrmdbUi w artyknle wysoce 
półurzędowym dosadnie zbija to żą
danie Grecyi, zowiąc je  tem  dziwniej - 
szem, źe Grecya ma byó od stra ty  te- 
rjtory& lnej uchronioną i tylko na do
bre sprostowanie granicy przystać je j 
wypadnie. Podane przez rząa greoki 
m otywa zbija Frmdbltt jako niedorze
czne. Grecya nie może się powoływać 
na to, jakoby Tnrcya wojnę wywołała, 
bo na arm ię turecką uderzpły bandy 
oohotnicze, wyprawiane przez H ete- 
ryę, bandy te  były przez wojsko gre
ckie przepuszczane przez g ra ~  ę i 
naw et jaw nie z niem w stybznośoi 
z >8 kawały, a nadto nrzędowa Grecya 
m enstannie wojną groziła i tem  Por- 
tę  do zarządzeń obronnyoh zmusiła. 
Skąd zaś padł pierwszy strzał, to 
w  tym  stanie rzeczy oałkiem obojętne 
i szkoda czasn na to  traoió,

Nie może się też — powiada Frem- 
denblatt — Grecya powoływać na okól
nik hr. Mnrawiewa, bo ta  nie ohodz^

Fejleton literacki.
Z beletrystyki francuskiej.

(Dokońoienia.)

Bardzo poważnie pomyślaną j est dzie
wiąta z rzędu nowela pod tytułem  „Rum 
bie exemplea. Autor najchętniej szuka w 
porywie nozncia lab w genialnym  
wpływie sztuki czynnika, któryby 
mógł odrodzić osłabłe dnsze, zato 
pierw iastek woli bardzo zaniedba
ny  w tych studyach. Typowy to o- 
bjaw nowoczesnej choroby zw ątpienia, 
ta  anemia woli. To też naw et tam, 
gdzie ona staje się główną siłą, źró
dło je j płynie z poryw u serca i pierw 
sza pobudka nigdy nie w yjdzie z wy- 
rozumowanego pojęcia obowiązku. 
W łaśnie ta  wrażliwość na wszelkie 
wpływy, prowadząca najczęściej do 
zniechęcenia i sm utku, może się stać 
u  n a tu r wyższych jak b y  dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, budząosj z 
uśpienia i apaty i zam arłą wolę...

„Pokorny przyk ład“ zawiera w so
bie pełną zdrowia moralność eżącą w 
tej silnej i spokojnej ciągłości pracy, 
k tó ra  cech aje lućf wszędzie, a zwłasz
cza część jego  rolniczą. Niepowodze
nia i klęski rok po ryku, n* wiedzając 
rolnika nie zdołają wyprzeć z sgO( 
serca nadziei w lepszą przyszłość, i |  
ta  nadzieja tak  uparcie, tak  twardo

żyje, jakby  je j nio wytępić nie zdo
łało. Po wojnie roku 1870 wró*ił do 
zniszozonego pałacu swego hrabia 
Henryk de Poyanne, z rozpaczą i znie
chęceniem do najw yższych grauio po- 
sunięt&mi. Przed wojną ciężki dotknął 
go zaw ód : zdrada żony, niewierność 
przyjaciela. W szystko w koło niego 
zdawało się ginąć, i los ojczyzny i 
los jego własny złam any. To też po
stanow ił zatonąć w bezczynności, w 
ciszy wsi zagrzebać swą mło
dość, swą rozpacz, swe życie zła
mane. Dochodzi go jednak  wieść, że 
wyborcy z jego  okręgu obrali go z 
własnej inieyatyw y posłem na Zgro
madzenie Narodowe w Bordeauz. Nie 
waba się ani chwili i postanaw ia zre
zygnować z zaszozytu tak  ważnego w 
tej chwili. Pisze list odmowny a chcąc, 
aby posDieszniej doszedł rąk  w ybor
ców, postanawia sam go odwieść do 
najbliższej stacyi pocztowej. Po dro
dze oczy jego wszędzie natrafiają na 
smutne ślady zniszczenia wojny.

Wszystko, i pola i drzewa i mie
szkania ludzkie świadczą o burzy, co 
tędy przeszła. A jednak  ju ż  gdzie n ie
gdzie ukaznją się pługi i niczem nie- 
zwalczona w ytrwałość ro lnica podej
m uje przerwane trudy. Lecz te  szczer
by, które wojna w rodzinach poczy
niła, cóż napraw i ? Oto przypom ina so
bie hrabia de Poyanne parę sta ru 
szków, którzy od pół w ieka trzym ają 
folwark jego m ajątku. Bezdzietni, 
wzięli sobie przed laty  dw udziesta 
chłopca na wychowanie, pokładając

w nim  w szystkie nadzieje i cały zapas 
szczęścia. I  ten  B ernard poczciwy i 
dobry zginął w wojnie, zostawiaiąo 
osieroconą ich starość. Poyanne p rzy
pomina to sobie, aby własny smutek 
podsycać tą  daremnośoią wszelkiej

Sraoy i nadziei, aby zawód, k tó ry  ma 
uszę zalewa, nieszozęśoiem drugich 
spotęgować. Bo gdy w oierpieniu po 

chrześcijańsku znoszonem dusza nasza 
zawsze dąży wyżej, oczy zwracają się 
ku niebu, tam  szukają otuohy, — w 
sm utku egoistycznego pessymizmn nic 
nie pocieszy, nic nie oderwie od kon- 
templacyi nieszczęścia. Jest w tedy w 
duszy jakaś mściwa, jakaś uparta  ohęó 
znajdyw ania wokoło tego zniszcze
nia, które naszą isto tę spustoszyło. 
Przykłady nieszczęśoia naszego p s n ją ) 
nas jeszcze, zamiast do rezygn&oyi 
wobec powszechnego praw a nakłaniać 
Jesteśm y zadowoleni, że b an t nasz i 
zaw istny żal do tego, k tó ry  rządzi 
ludzkimi losami, żyje i w innych ser
cach ; — tak  to nierozum ną je s t ta 
zepsuta natu ra  ludzka I Poyanne pe
wnym był, że oczom jego przedstaw i 
się w całem swojem okrucieństw ie los 
sm ntny starców.

Ze żdziwieniem jednak  widzi, w jeż
dżając do ich zagrody, że wokoło j a 
kaś staranna ręka prowadzi wszystko 
dawnym ładem. Przed drzwiami mała 
dziewczynka, k tóra się bawi z psem, 
daje miły obrazek spokoju i swobody. 
Py ta  o gospodynię.

— Zaraz mamę zawołam — odpo
wiada dziecko i nim  Poyanne mógł

się dopytać kim je s t  ta  mała, nkaznją 
się staruszkowie. Z początku widaó 
w nich zakłopotanie, następnie zdra' 
dzają szczery żal za tym  Bernardem, 
k tó ry  zginął obok ioh pana, wreszoie 
opowiadają jak  znieść tej pnstk i nie 
mogli, tego braku oelu dla starań  i 
pracy a zarazem  i tęsknoty za isto tą 
któr&by ioh życiu d&wałr pociechę 
szczerego przywiązania.

„Wzięliśmy teraz dziewczynkę, bo 
starzy jesteśm y i prędzej j ą  dorosłą 
ujrzym y. Nazwaliśmy ją  Bem ardyną 
na pam iątkę naszego syna, który pe
wno z nieba się na nas patrzy  i nie 
bierze nam za złe, że go zastąpiliśmy. 
Bo dla kogoż byłaby nasza p raca?“

Prosta ta  w iara w konieczność pra- 
oy, w konieczność oelu dla niej, ude
rzyła promieniem św iatła w duszę hr. 
de Poyanne. „Pokorny przykład" tych 
starców poruszył w nim zam arłe sprę 
żyny e n e rg ii; odczuł, że jem u  młode
mu nie może bezczynne zatopienie się 
w zniechęceniu byó celem życia. Wró
cił w prost ze skromnej zagrody do 
swego zamku, aby za dni kilka zna- 
leśó się w BordeaUz i wkrótce zdobyć 
sobie wybitne stanowisko i powszech
ny  szaonnek.

W ybraliśmy z pomiędzy tych no
wel Bourgeta trzy , k tóre w oozach 
naszych najszlachetniej oddają możnośó 
odnowienia. Inne nie stoją na tej sa
mej wyżynie. Są albo pojęte ciaśniej 
albo tylko wypadkowo dostały się pod 
wspólny ty tu ł „Reoommenoement". Jest 
więo między tym i kilkokartkow ym i

utworam i powiastka p. t. »VAge de 
l'Am ouru drukowana swego czasn w 
Cosmopolis (miesięczniku wydawanym 
w trzech językach). Rozwija antor tu 
teoryę, że dla uczucia miłości nie ma 
wieku oznaczonego. Możua je  doświad- 
ozyó w różnych epokach życia, bo ko
chając, zawsze kochamy jeden  typ 
kobiecy, choć w różnych postaoiaon 
wcielony, ale niem niej ten sam i j e 
dyny, k tó ry  porusza głębokie tajn  n  
serca.

Jest także trochę fantastyczna no
wela pt. „ A d v e  r  s a i  r e “, w której 
autor znowu porusza tajem niczą an a
logię duszy pod podobnymi sobie po
zorami ciała. Mianowicie stw ierdza on 
przez usta jakiegoś Anglika fatalny 
zawsze wynik jak ie  miało dla niego 
zetknięcie z pewnym typem  ludzi. Do- 
wiadczeniem nauczony Anglik ów uni 
ka ioh, bo boi się odnowienia n ie
szczęsnych przejść. Autor stara  się gc 
przekonać — ale daremnie. Wrets ;cie 
okoliczności zm uszają go do uznania, 
że przeczucia owego Anglika były słu
szne i lepiej nie walczyć z takim  in
stynktem .

Bardzo w zruszającą i bardzo ludz
ką jest nowela pt.: „Co: ifession", gdzie 
doświadczony spowiednik dotknięciem  
strun  miłości m acierzyńskiej ratu je  
upadłą istotę od podwójnej zbrodni 
zabójstwa.

Widzimy, że nie w szystkie te kró t
kie u tw ory m ają w sobie wyższe po
jęcia  tego zdania, że w życiu wszy
stko się zaczyna na nowo. Ni 6 wyraźną

się przez to staje myśl autora wybie
rającego ty tu ł „Reoommenoements". 
Jeżeli chwilami z szczerą rodośdą od
kryw a się szlachetną intendyę ukaza
nia, że jednak  szczere, głębokie uczu
cie może podnieść, odkupić z winy 
i zmarnowanemu życiu dae cel, a pra
cy ufność w je j pożyteczność, to zno
wu pesym istyczne stw ierdzenie wie
czne jednostajnośoi w losach i prze
znaczeniach, osłabia tam to dodatnie 
wrażenie. To wieczne posuwanie się 
i cofanie wstecz psnje wiarę w szcze
rość autora. Chwilami z rozgorycze
niem peanem  mu się wyrzuca, że jak  
wyt iwny m istrz ig ra z nam i swoją 

sztuką i artyzm em  czyniąc z nami oo 
chce. A  każda zabawka w tak po
ważnych kwestyaoh je s t  uchybieniem 
lobrej wierze autora, a znaczenie wy

ników jego stndyów redukuje do sub
telnie pojętych i oddanych poszcze
gólnych wypadkó w, nie m ających nio 
wspólnego z wielkością- wiernej sobie 
zawsze zasady. I  przez to znaozenie 

| Bourgeta, jako m oralis ty , chwilami 
bardzo słabnie i redukuje się do roz
miarów salonowej pogadanki, dziś po
ważnej i myślącej, jn tro  pustej i zgu
bnej. Niemniej artystyczna finezya je 
go pióra zapew nia wszystkiem u oo pi
sze powodzenie, bo gdy : «raz zawo
dzi t r e ś ó ,  niem niej zostaje f o r m a  

j zawsze w ykw intna i piękna.
) M. Patuice.

ZSESP!?* M agazyn  Schayerów  we Lwowie.
P m acne Panie! Spróbójcie tylko raz wyprasować „ B a ż a n t a "  krochma

lem brylantowym  do nacierania, a przekonacie się, że jest o 
wiele praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajcie więc tylko „Bażanta64 krochmal brjt ntowy odznaczony dużym medalem srebrnym  w r. 1894. 

Do nabycia 
we wszystkich handlach korzennych.
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0 zysk ze rwyciąztw , tylko o odszko- Minąwszy Piccadilly, pochód skrą* 
dowanie, więo nie ma mówió o czem. cal na St. James Street, skąd przez 
Jeżeli egzystenoya Grecyi isto tn ie z a -1 chwilą można rznoió okiem na Old- 
leżeó ma od wypłacenia lab  nie płace- Bond Street, gdzie Sterne i Nelson 
n ia kontrybnoyi wojennej, to tern J  mieszkali, a dalej na Albany-Chambers 
mniej powinna sią była wdawać w a- j wchodzące jeszcze w Piccadilly, a u 
w antnrą kreteńską i zapóźno poznaje święcone pobytem  w nich takich lu- 
Grecya swoją drobnośó. Kto Grekom dzi, jak  Byron, Cannig i Macanlay. 
życzliwie na tą  drobnośó ich krajn I St. Jam es-street jest najszerszą czą- 
wskazywał, tego poczytywali za w ro-jścią  i najwspanialszą, chociaż zarazem 
ga ; rad nie słuchali, wiąc n iepodobna! i najkró tszą drogi pochodowej.
ioh zupełnie oswobodzić od skatków j Ja& Piooadilly i toż  obok leżąoy 
awantur, w które sią nieoglądnie wdali. Pall-Mall tak  i St. James-ebreet zajęte
1 to rzecz obojątna, że gabinet Delyan- są dzisiaj w wiąkszej częśoi przez do- 
nisa, a nie Rallisa wojną spowodował, {my klubowe, ale ta  ostatn ia dzielnioa 
bo jako przewódoa opozycyi Raili tak- j nabrała szczególnie w ykw intnego po- 
że domagał sią polityki wojennej. I toj zora przez to, żo je j dolny koniec 
nie ma mc do rzeczy, że Delyannis przecina budynek, jakby  zamek, two- 
działał pod naciskiem pogróżek Hete- rżący wjazd do St. James-Palace.
ryi, bo ta  nie uw alnia m inistra  od od 
powiedzialności, jakoż i kraj odpowia
da za to, co w jego imieniu uczynio
no. Jeżeli rzesza nieznanych fanaty
ków wskoczyła na lokomotywą pań
stw a greckiego, aby ją  wśród entu- 
zyazmn tłum u w przepaść skierować, 
to nieohajże sią ten  tłum  nie dziwi, 
że sią bez ofiar nie obejdzie. Zresztą 
ofiary te nie będą, dzięki interw encyi 
mocarstw nie do zniesienia. Grecy są 
elastyczni, niechaj sią oswobodzą od 
gospodarki swoioh polityków fraze- 
sowyoh, nieohaj sią wezmą do praoy, 
a  skutki bitew powoli sią zatrą i u- 
leozą kraj z wadliwej organizacyi.

Zarazem z pochwałami podnosi 
Frmdbltt, że Turcya redukuje swoje 
żądania co do Tessalii i poprzestaje 
na sprostowaniu granicy. Tymczasem 
jednak, jak  wiadomo, złożona z 400 
ochotników partya, w yprawiona przez 
Het ery ęr pojaw iła sią o 4 kilometry 
od Metzowa (miasto w Epirze), gdzie 
sią zapewne nie spodziewała sił tu re  
ckioh jak  w Tessalii, i z kretesem 
zniszczona została. Poledz miało 120, 
a 80 poszło w niewolą i odstawiono 
ich do Jan iny , reszta  um knąła w po
płochu przez granicą. Dwa bataliony 
tureokie, które ją  rozgrom iły, mają 
15 poległych i 30 rannych — a co 
najw ażniejsza, 150 ohrześcijan wal
czyło w szeregach tureokich, o ozem 
sułtanowi telegrafowano.

Wedle Frankf. Ztg. Turcya likwi
duje sobie nastąpujące odszkodowa
n ie : w ydatki m inistra skarbu na ar 
mię 34 mil. franków, w ydatki m inistra 
wojny 271/* mil., prawdopodobne wy
datki aż do zawarcia pokoju 30 mil., 
w ydatki na  m arynarką 3 mil., konie- 
ozne strategiczne zm iany szlaków ko- 
lejowyoh dla ewentualnych później- 
szyoh mohilizaeyj 20 miL fr., naprawa 
m arynarki tureckiej na cele wojenne 
10 mil., pensye dla inwalidów i dla 
rodzin po poległych i t. p. 35 mil. — 
razem  173 milionów franków. Pozycye 
oo do zm iany szlaków kolejowych i 
napraw y m arynarki tłum aczy Porta 
juko nieodzowne ze wzglądu na cią
głe wrogie stanow isko Greoyi, które 
Turcyą także po zawarciu pokoju 
zniewalać bądzie do swojej obrony. 
Jakoż Polit. Corr. donosi, że załogi 
tureckie w Macedonii i Albanii bądą 
stała wzmocnione i wynosić m ają 
20.000 piechoty, 14 szwadronów i 10 
bateryj.

I Cl II

Droga historyczna.
Droga uroczystego pochodu, w któ

rym  królowa angielska orała wczoaj d. 
22 bm. w dzień swego jubileuszu  u- 
dział, przecina wielki kawał Łondynn 
i słusznie może sobie rościć pretensyą 
do nazwy drogi historycznej, bo ka
żdy praw ie dom, każdy plac na niej, 
zw iązany je s t ze wspomnieniem dzie- 
jowem.

Królowa w yruszyła zjpałacu Buckin
gham  i najprzód wjeohała w Constitu- 
tion-Hill krótką aleją, prowadzącą do 
Hyde-parku. Aleja ta  była sceną bar
dzo sm utnych wypadków z życia kró- 
lowy. Trzy razy strzały  szaleńców 
groziły tu  jej życiu, a na tej samej 
też ulicy sir Robert Peel jad ąc  do 
Izby posłów, spadł z konia i wyzio
nął ducha.

Zanim procesya nawróciła na Pie- 
cadilly, biegł wzrok z pagórka na 
H y d e-P a rk  i R otten-R ow , miejsca 
schadzek dystyngow anego świata. Z 
pewnością był tam  każdy, kto tylko 
oył w Londynie, a m iał sią za coś 
lepszego. Na rogu wznosi sią konny 
posąg ksiąoia o f  W ellington, a naprze
ciw niego pierwszy dom, k tóry  pochód 
mija, je s t  pałacem tego wojownika. 
Książę był m inistrem  premierem an 
gielskim wtedy, gdy królowa W ikto
rka liczyła 9 la t życia i zajmował 
przez trzydzieści la t Apsley-House, 
którego wysokie żelazne k raty  chro
niły go przed atakam i wzburzonego 
tłtimu w dniach Reform-Billu. Aż do 
roku 1852 tj. do śmieroi księcia, co
rocznie w tym  domu dawany był tz. 
Waterloo-Banquette. Za domem Wel
lingtona wznosi sią pałac Rotszyldów, 
a za nim  znowu dom ksiąoia of Cam
bridge. Park Lane, londyńska .fashio- 
nable ayenue" znany je s t  w dziejach 
pod imieniem Tybum -Lane i przez 
niego doohodzi sią do miejsca, gdzie 
wydarte grobom opactwa w estm inster 
skiego zwłoki Cromyell’a i Ire ton’a 
zawisły na szubienioach Ty bur n’ a.

Popod pałace nieboszczyka Hirscha, 
baronowej o f B urdett Coutts, może 
najbogatszej kobiety w Anglii, popod 
obszerny pałac ksiącia o f Devonshire 
doszedł pochód do pałaou gabineto
wego kolegi, tego ostatniego m argra
biego of Landsdowne, w którego za- 
oismem wnątrzn Priestley odkrył kwa- 
soród. Po prawej rące ciągnie sią An-
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Dzielnioa ta  ze wszystkich innych 
dzielnic Club-laud’a ma najstarsze i 
najciekawsze wspomnienia klubowe.

Po lewej rące w górze wznosiła sią 
w poozątkach panowania królowej naj
bardziej osławiona w Anglii jaskinia 
gry, w której arcyszuler Croekford, 
niegdyś kram arz rybacki z Castend 
na szlachetnych wyższych pasyach do
robił sią dziesiąciu tysiąoy milionów. 
Ks. Ludwik Napoleon przegrał w tym  
domu do szulerów 50.000 franków. Na-

Erzeoiwko wznosi sią W hite’s-Cinb, 
tórego imią je s t dla każdego k lu
bowca czemś najwspanialszem. Klub 

ten  założony został na 150 la t przed 
wstąpieniem królowej W iktoryi na 
tron, a w poozątkach był także tere
nem rozpasanych hazardów. Razu pe
wnego — mówi tradycya — upadł 
ktoś tam  na progu klubowym, pora
żony apopleksyą. Przeniesiono go do 
pokoju, a członkowie klubu zaoząli 
sią natychm iast nad  nieboszczykiem  
zakładać o to, czy duch w nim je 
szcze przebyw a, ozy nie. Wielki ban
kier, którego firma do dziś dnia istn ie
je , przegrać m iał jednego wieczora 
w owym klubie 20 000 funtów.

Oprócz tych sm utnych ma W hites- 
Club także weselsze wspomnienia. W 
r. 1814 dla bawiących podówozas w 
Londynie władców europejskich dany 
był w nim bankiet, za który  raohunek 
opiewał na 10.000 funtów , a w kilka 
tygodni później znowu głosił tam  ks. 
W ellington,,co kosztowało 2480 funtów. 
Nieco dalej i niżej leży Brook’t-Club, 
współzawodnioząoy w pierw szeństw ie 
z poprzednim. Z nim związane są trą 
dy oye arystokracyi Whigów. Fox spą- 
dził w nim wielką oząśó chwil wol
nych, a kwoty staw iane tam  na kartą, 
dochodziły też do cyfr, bajecznyoh. 
Dom pod 1. 8 je s t  poświącony pamią- 
oi Byrona, tam  bowiem autor „Child- 
Harold’a “ żył i  tam  zdobył sławą.

Sam pałac St. James ze w szystkich 
punktów , na k tóre królowa w pooho- 
dzie natknąła, zapisał sią w jej sercu 
najtrw alszym i głoskam i. W jego ka
plicy w r. 1840 wziąła sobie za m ał
żonka ks. Alberta, po którego stracie 
z kobiety wesołej i szcząśliwej zmie
niła sią w poważną i ooiążałą wdową. 
W duszy jej nie wygasła pamiąó n ie 
boszczyka.

M arlborough - House, rezydenoya 
m iejska ks. Walii dotyka St. James- 
Palacy i stanow i przejście do Pall- 
Mall. Równo przed 80 laty  kupiła go 
korona, a później w dniu, kiedy koń' 
ozył 21 rok życia, otrzym ał go ks 
W alii. Pall-Mall roi sią od pałaców 
klubowych, a w tych schroniskach 
wykwintnego tow arzystw a rozgryw ał 
sią n iejeden ak t dziejów panowania 
królowej W iktoryi. Tu obok tw ierdzy 
torysów, Carlton-Club’u, założonego 
przez ks. W ellington’a, jako podstawa 
operacyjna w  walce przeoiw Reform- 
Billow’i, stoi Reform-Club, potążny 
czynnik je j urzeczyw istnienia. A te
neum na rogu placu W aterloo ma na 
oały św iat sławą ogniska um iejątności 
i s z tu k i Nie ma na świecie sławnego 
nazw iska z la t  od 1837 do 1897, któ- 
reby nie figurowało na liście ozłonków 
tej instytucyi. Po za pomnikiem w oj
ny krym skiej na lewo widaó Haymar- 
ke t gdzie dawniej stał gmaoh opery. 
Królowa pam iąta może wieczór, w 
którym  szwedzkiem u słowikowi Jenny 
Lind, co w tym gm achu świąciła tryum 
fy, sama akompaniowała na fo rtep ia
nie. Dalej ciągnie sią Trafalgar-Squa- 
re  z kolum ną Nelson'a. W centrum  
metropoli angielskiej stoi ta  olbrzy
mia kolumna jak  uosobienie o lbrzy
miej potągi morskiej Brytanii.

Flota angielska potężniejszą je s t 
dziś niż kiedykolwiek, a gigantyczny 
jej przegląd w Spithead’zie naznaczo
ny na sobotą po uroczystościach, je s t  
najwspanialszym punktem  program u 
jubileuszowego. iStatua Gordona, wznie 
siona na tym  samym skwerze, przy
pomni królowej bohatera, którego wy
soko poważała. Galerya Narodowa, wy
zierająca z głąbi, kryje w swem wną- 
trzu  dzieła wszystkich mistrzów, któ 
rzy  odznaozyli sią w sztuce za oza- 
sów panowania W iktoryi.

Przejśoie ze skweru na rftrand- 
s tree t stanowi kościół św. Marcina. 
Kościoły londyńskie mają przed drzw ia
m i cmentarze, ogrodzone jakby  o- 
gródki przed domem. Na takiem cmen
tarzysku kościoła św. Marcina spoozy- 
w ają zwłoki Neli Gwynne, piąknej u- 
lubienioy Karola II. Parafia św. Mar
cina, to parafia królewska i w je j ksią- 
gaoh znajdują sią m etryki wszystkioh 
dzieci królewskich, urodzonych w pa- 
łacu buokingham skim . Sam S trand bo
gaty  je s t  we wspomnienia i history- 
ozne miejsca, a widok z W aterloo- 
Bridge, położonego w środku S trand’u 
i bądąoego londyńskim  mostem west
chnień, skąd aż nazbyt często nądza 
rzuca sią w ram iona śmieroi zimnej i 
wilgotnej, nasuwa widzowi poważne 
myśli.

Dopiero wszakże pałao spraw iedli
wości dotyka bliżej królową, bo ona 
osobiśoie w spaniały ten  gotyoki bndy

nek otworzyła w r. 1882. Temple-Bar prz6Z Czajką k a n k ę  z nazwiskam i 
wzniesiona na tern samem miejscu, drugich dwóch ekseedentów wachmi- 
gdzie niegdyś stała „brama zdrajców 1*. istrzowi posłałem.
W niszy jego stoi naturalnej wielko-1 Czapelski mówił mi, że w piątek 
ści posąg królowej W iktoryi i p łasko-naradzali sią w Czytelni, „że trzeba 
rzeźba, przedstawiająca pierwszy w jazd fb ąd z ie  dzwonić", czego on mi odra-
królowej do oity w r. 1837. D ruga pła
skorzeźba przedstaw iająca prooesyą 
dziękczynną do katedry  św. Pawła po 
wyjśoiu ks. Walii z ciężkiej ohoroby 
w r. 1872.

Następuje potem F leetstreet, raj

dzał, mówiąo, że będzie źle. Czapelski 
kilka razy to mu powtarzał.

Koło kancelaryi nie był w sobotą, 
m iał dosyć kłopotu, w p iątek  leżał w 
domu. W idział przechodzący konwój 
aresztantów , za chwilą zaś, znowu

dziennikarski, potem oyrk Ludgate i przeciągnęły koło jego domu grupy 
Lndgate-H ill, a dalej katedra św. Pa- ludzi z wozami, na których rannych
wła. Powóz królowej tu  sią wedle pro- 
gram a zatrzym uje i tu  je s t  umie- 
szozony guzik  telegraficzny. Za k tó 
rego pociśnięciem królowa w jednej i 
tej samej chwili przemówi do w szyst
kich swoich poddanych na obu półku
lach. Cheapside prowadzi pochód do 
serca city. Z K ingstreefu  widaó w 
gł^bi Guild-hall, w której bankiet na 
cześć królowej dały zaraz po je j wstą- 
pieoiu na tron  omszałe z wieka, po 
ważne gildy city.

P o  kilku krokach pochód sta je  w 
królestw ie m era i w finansowem sercu 
świata. Po prawej rąoe Mansion Hou
se, ofieyalna rezydenoya głowy i na 
ozelnika city, po lewej bank angielski, 
za nim  giełda (Stook Ezohange), a na, 
przedzie wspaniała budowla Royal Ex- 
change, miejsce schadzek panów z 
Lom bardstreet. Poprzez King-William- 
stree t i popod pomnik pożara docho
dzi się do Tamizy tam, gdzie ona je s t 
najszerszą, najrnchliw szą i najczarniej
szą. Z London Bridge można podzi- 
wiaó z bliska cudo najnowszej techni
ki Tower-Bridge.

Za rzeką leży Londyn ubogi. Dik- 
kens szukał tam  pomysłów. Królowa 
ohciała odwidzić także biednych swo
ioh poddany oh, ale nie bardzo sią jej 
to udało. Gospodarze olbrzym ich ka
mienic wymówili mieszkanie biedakom, 
aby okna módz wynająć przyjezdnym . 
Przeciąwszy m onotonne, bezbarwne 
dzielnice ubogie, poohód dostaje sią 
znowu do Tamizy na W estm inster- 
Bridge, skąd je s t  najpiękniejszy w i
dok, jak i tylko Londyn dać może. Na 
lewo wzuosi sią wspaniała gotycka 
budowa gmachu parlam entu, kąpiąoe

fo sią w nurtach rz e k i, na prawo 
źwiga sią W hitehall Court i National 
Liberał Club, a przed nim  m ajestaty

czny Viotoria - Qnai. Popod najpotę
żniejszy na świecie parlam ent idzie 
pochód przez Parlam ent Square, ozdo
biony pomnikami kanclerzów, a prze- 
dewszystkiem ulubionego jej Beacons- 
field'a.

Przez historyozny W hitehall, gdzie 
sią wznosi m onum entalna budowa Fo- 
reign-Offioe, ogniska interesów  pań
stwowych na obu półkuiaoh, przez 
Dow ningstreet, siedzibą nie jednego 
potężnego wasala królowy, przez dziel
nicą gw ardyi przybocznej wróci wre- 
Bzcie pochód, po trzech godzinach, do 
suokingham pałaou.

Sprawa czerniejowska
Stanisław ów  d. 22. czerwca.

Czwarty dzień rozprawy rozpoczął 
sią niem iłą przygodą dla św iadka Ro
mana Czapelskiego, którego przew o
dniczący kazał uwięzić pod zarzutem  
składania fałszywych zeznań. W śle
dztw ie zeznał on, że włościanie ze
brani w piątek w Czytelni, zmawiali 
sią, że trzeba będzie dzwonić na 
gw ałt, jeżeliby żandarmi przyszli ko
go aresztow ać — obecnie zaś tw ier
dził, że dzwonienie to miało zwoły
wać ludzi na drugie prawybory.

Św. Abraham Sipplinger, podobno 
kiś „m agazynier1*, nie chce zeznawać 

"w żadnym  innym  języku, jak tylko 
jedynie po niemiecku. Z tego szwar- 
gotu wynika, że sią mocno ,,bojał“, 
ale sam nie um ie powiedzieć ozego 
i razem  z współwyznawcami swoimi 
zamknął sią w bożnicy. Świadek ten 
słyszał — jak  tw ierdzi — że ludzie 
mówili- „My sią żandarmów nie boi 
my, „bo my wże buli na w ojni“.

Zjawia sią wreszcie w ójt czernie- 
jow ski p. Antoni Robaczewski. Głowa 
duża, korpuletny, przystojnie, po m iej
sku ubrany. Jest Polakiem i dobrze 
sią wyraża.

Po obiedzie — opowiada on — kie*, 
dy rozpoczęły sią wybory z IV knryi, 
zgłosił sią do mnie Pańko Borko, wy
krzykując: Ja  ne hołosował na Mafc
guliesa. Udało mi sią w tedy go uspo
koić. Nie wiedziałem o tern, że przez 
południe ludzie do listy  Wyborczej 
zaglądali. Ledwie odebraliśmy głosy 
od kilku wyborców i doszliśmy do li
tery  „B“, gdy głosował jak iś żyd, za 
którym  stał Engelberg i coś mu pod
powiadał. Za chwilą głosować miał 
Engelberg. Skoro do stołu przystąpił, 
w tej chwili ktoś k rzyknął: „Hej, on 
trzeci raz ju ż  głosuje, a my jeszCrże 
ani razu, beryt żyda!" Zrobiła sią wriflr- 
wa. Uspokajałem wyboroów i ja  i p. 
komisarz, ale zerwała sią burza. Krzy
czano: To szachrajstwo 1 Wobeo tego 
p. kom isarz odjeohał, a w sali ciasnej 
wrzało. Hurra, berym  żyda! brzmiało 
w powietrza. Dwaj pozostali w kance
lary i żydzi, Engelberg i Margulies, 
stali sią oelein pocisków. Zasłaniałem 
ioh z pół godziny, póki nie usłysza
łem, głosów : Ałe kto pysaw?! W tedy 
wiedziałem, że zaczną sią brać do 
mnie. Nie czekająo dłużej, co ryohlej 
sią wyniosłem. Przewodzili wtedy Czu- 
batyński i Ciesielski. N atychm iast po 
tych zajśoiaoh wyjechał do S tanisła
wowa. W starostw ie zastał tylko sta
rostą i sekretarza. Starosta powiedział 
m u : „No, bądź pan spokojny, j a  tam  
w nocy wyszlą żandarmów, to zrobią 
porządek". Żandarmi zaś powiedzieli, 
że wachm istrz ma nazwiska zapisane. 
Ja podałem tylko dwóob, potem zaś

do Stanisławowa wieziono. Dom jego  
oblążono. Było tam z 200 chłopów. 
Ze strachu uciekł na strych i tam  sią 
zamknął. Przez okno widział i słyszał, 
jak krążono koło domu i wołano: 
Bij te  kamenamy w wikno, wyłam aty 

dwery. Nieob sia z niebo tak  krow 
li je  jak  z nasi** Pod same drzwi sią

8odsunęli Onufry Seńków i H n a t( 
stapiuk. i

W końcu odczytano parere lekar
skie z oględzin pobitego w dniu wy- ‘ 
borów M arguliesa. P rzy  odczytywaniu! 
tego ak tu  panowała w sali m ała we- j 
sołość, albowiem lekarze sądowi ni
czego, oprócz kilku zdaró naskórka i , 
lekkich sińców na ciele M arguliesa nie 1 
odkryli, w końcu lekkie uszkodzenie j 
ciała stw ierdzili, połączone z 5 -dnio
wym wypoozynkiem po te j fatydze.

Popołudniu rozprawy nie było. J u 
tro dalsze słuchanie świadków, k tó - ' 
rycb liczba wynosi 27. j

Rozruchy w Stojańcach.
t

P rzem yśl 22. czerwca. '
Dziś rano przesłuchiwano dalej ob- 

winionych. Wszyscy mniej więcej za-j 
przeczają, jakoby byli w inni lub bra
li udział w rozruchach, n iektórzy ty l- J 
ko przyznają, że słyszeli „jakieś ha
łasy. “ Ci z obwinionych, k tórzy byli 
na zebraniu u Legana, również zaprze ! 
czają, jakoby  zachowywali sią w yzy-l 
wająoo a Iwan Dziki i Mikołaj Dziki j 
zaprzeozają, jakoby wójtowi grozili 
zabiciem.

Po skońozeniu przesłuchiw ania o- 
skarzonych przystąpiono do badania' 
świadków. Świadek Bartłomiej Byczek | 
opowiada : Katyński dał mu rozkaz na j 
piśmie, by dostawił do sądu F itą  i Le- 
gana. Poszedł tedy doStojaniec, gdzie | 
około godz. 4 wójt mu najpierw  od-‘ 
mówił tow arzyszenia przy aresztowa
niu. ale wreszcie poszedł. Przybywszy 
do Fity, wezwał go, aby z nim po
szedł. F ita  odparł na to, że pójdzie ,1 
ala dopiero później — jednak  sią nie 
opierał; następnie F ita  poszedł dać 
jeść krowom. W tedy zaczęli sią zbie
gać ludzie i pytać, „za co go aresztu
je". Żandarm  wezwał tłum  do rozej
ścia sią, przedstaw iając, że wszelki o -1 
pór je s t  daremny, ale tłum wołał, że 
aresztow ać nie da, zwłaszcza, że ju 
tro  są wybory. Ludzi nie zna i nie 
fAmiąta, kto tam  był, ale nazwiska 
wymienił mn wójt, a to : Andrzeja
Bohasza, A. Jędry, Mar. Zakr&wacza, 
W alentego Lisa i Katarzyny Oiiszyk. 
Ludzi tam  było około 50. W tedy św ia
dek zauważył, że sam aresztowania 
nie dokona, bo tłum  był rozjątrzony, 
co widaó było po twarzach. Wójt nie 
choiał dać posłańca do Sądowej Wi
szni, bo sią bał, wiąc świadek sam 
poszedł do miasta. Z m iasta wrócił 
wraz z żandarmem Katyńskim  do Sto- 
janio, gdzie spotkał żandarm a Liworą 
i z pomocą jego  choiał aresztować.

W dalszym ciągu opowiada św ia
dek, że gdy przyszedł po raz  drugi 
z Katyńskim  i Liworą aresztować S. 
Fitą, ten leżał już  w łóżku, jako cho 
r y ; w tedy Byczek poszedł po furą. 
Gdy wrócił, poszedł z Liworą do D. 
L gana. Tam Liwora zapowiedział are
sztowanie. Żona i b ra t Legana zaczęli 
krzyczeć: „co to jest" . Wtedy nasoho- 
dzili sią ludzie na podwórzu. O. Legen 
wzywał ich na pom oc, bo „rabusie 
przyszli". Żandarmi, bojąc sią, zam -1 
knąli drzwi na zakrętką i zasuwą, a 
że było jeszcze ciemno, wiąc czekali 
rana. Podczas tego Rozalia Gałuszko 
chciała drzwi tłumowi otworzyć, za oo 
ją  przyaresztowali. Nad ranem  p rzy 
szedł żandarm Salle ja , którego wpu
ścili do środka. Byczek sta ł w sieniach 
z karabinem , gotowym do strzała, a 
tamoi dwaj w środku przy  aresztow a
nych, którzy ustawioznie wołali: „gwał
tu, na pomoc". Lud zaczął sią dobijaó 
do d rz w i, żandarmi przestrzegli, że 
będą strzelać. Wtem drzwi wypadły 
pod naporem z zew nątrz. Wtedy By
czek i Liwora (nadbiegłszy z izby do 
sieni) w ystrzelili Ud czyjej kuli padł 
Mazur, tego świadek nie wie.

Po strzale stanął świadek w drzwiach 
i uspokajał tłum, który  go obrzucał o- 
belgam i; obecnie poznaje świadek P. 
Legana, k tóry  należał także do krzy
czących. Gdy tłum  trochę uspokoił sią, 
zaprowadzili aresztow anych do wójta. 
Po drodze tłum  krzyczał: „łajdaki, po
zabijam y was kołami i kosami", ale 
skończyło sią na krzyku i żandarm i 
zdołali doprowadzić aresztowanych do 
Sądowej Wiszni.

Na tern rozprawą odroczono.

K R O N IK A .
Lwów d 23. czerwca.

D ziekanem  wydziału prawnego na u- 
niwersytecie lwowskim na rok 1897/8 wy
brany został prof. dr. Wł. Oohenkowski 
dziekanem wydziału filozoficznego prof. dr. 
J. Szaraniewicz, teologicznego zaś prof. ks. 
Klemens Sanrcbi.

Dziekanami wydziałów w uniwersytecie 
Jagiellońskim na rok szkolny 1897/8 wy
brani zostali: dziekanem wydziału teologi

cznego ks. prof. dr. Ckotkowski, prawnicze
go prof. dr Kasparek, medycznego prof. dr. 
Kostanecki, wydziału filozoficznego prof. dr. 
Karliński.

M ianowania. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach lu 
dowych: Józefa Górnisiewicza w Jarosła
wiu, Maiyę Kaszewską w Szachy niach, 
Adolfa Stankiewicza, Władysława Grusze
ckiego i Wilhelminę Borowieką w Sokolni
kach, Konstancyę Łopuszańską w Samborze, 
Eleonorę Meklerównę, Jadwigę Misiągiewi- 
czównę i Jadwigę Kraiczankę w Samborze, 
Józefa Martyńea w Źurakach, Władysława 
Gawrońskiego w Siedliskach, Jakóba Sznl- 
czewskiego w Niedzieliskach, Adolfa Biege- 
leisena w bygniówce, Maryę Paulównę w 
Woli Zaderewackiej, Bazylego W'itwickiego 
w Hawryłówce, Leopolda Wilhelma w Bu
sku, Emila Nawrockiego nauczycielem 
w Złoczowie; Maryę Czechakową w Jagoni; 
Laurę Lederównę w Czartoryi; Eustachego 
Dorożyńskiego w Dyczkowie; Andrzeja Wró
blewskiego w Zabojkach; Józefę Zdybkiewi- 
czównę nanczycielką w Zaściance; Ernestynę 
Stronerównę w Kołodróbce; Teodora Chmiel
nika w Łady czy nie; Grzegorza Kiczakaw Cza
bani wce ; Wandę Kulikową w Birczy; Wa- 
leryana Homduna i Władysławę Howduno- 
wą w Manastercu; Wacława Brezowskiego 
w Łowczycach.

Dyrekcya poczt pozwoliła na zmianę 
miejsc służbowych asystentom pocztowym: 
Teofilowi Solskiemu w Oświęcimie i Ale
ksandrowi Zdzieńskiemu w Wadowicach.

Jubilestsz krajowej Rady zdrowia. 
Jutro obchodzi krajowa Rada zdrowia 25- 
letni jubileusz swego istnienia. Z tego po
wodu odbędzie się jutro uroczyste posiedze
nie Rady zdrowia pod przewodnictwem jej 
prezesa, prof. Czyżewieza. Jutrzejsze posie
dzenie zaszczyci swą obecnością namiestnik 
ks. Sanguszko, który wygłosi okolicznościo
wą przemowę. Wieczorem wydaje prof. Czy- 
żewicz obiad na cześć członków Rady.

Wielka ankieta w sprawie ulepszenia 
systemu chowu koni, odbędzio się jutro w 
namiestnictwie, pod przewodnictwem na
miestnika ks. Sanguszki. Weźmie w niej u- 
dział 46 członków z różnych strun kraju, 
nadto wiele wybitnych hodowców z Wiednia 
i Graou. Dziś przybyli już do Lwow3 : hr. 
Dominik Hardeek prezes Tow. rolniczego 
z Wiednia, hr. K. Trautmansdorf z Wiednia, 
gen. porucznik hr, Brotmer, gen. inspektor 
remont z W jednio, br. K. Landau i Karol 
Haupt, prezydent chowu koni w Gracu.

Konkur s  w kouserwatoryum muzycznc-m 
zaczął się wczoraj — trwać będzie przez 
dzień dzisiejszy, a w poniedziałek będą roz
dane nagrody.

Wczoraj po konkursie zebrała się korni- 
sya konkursowa na konferencję i wyraziła 
prof. Sladkowi uznanie za wzorowe prowa
dzenie kursu muzyki zbiorowej. Asumpt do 
tego zupełnie zasłużonego uznania dał ko- 
nmsyi se k s te t  Brahmsa op. 18 wykonany 
na początek popisu przez pp.: Joannę Jasie- 
nicką, Julię Burauowwką, Joachima i Marka 
Thuna, Stanisława Vuyhingera i Remana 
Palikowskiego. W sekstecie były reprezento
wane skrzypce, altówka i wiolenczela.

Po deklamacji panny Olgi Bilińskiej i 
J. Halikowskiego nastąpił popis uezenic kla
sy śpiewu prof. Wysockiego. Śpiewały solo: 
panna Gołęhiówna, mezosopranistka i panna 
Schuppówna. Pięknie odśpiewała wielKą 
aryę z „Żydówki" panua Matylda Rollówna, 
poczem panna Franciszka Gaertnorówna zy
skała aplauz za aryę z opery „Linda" Do- 
nizettiego.

1 Z klasy prof. Nenhausera popisywała się 
panna Zofia Meyerówna na fortepianie, z 
klasy 2aś prof. Melcera pani Helena Ottawi- 
wina i p. Karol Liszniewski.

Licznie zebrana publiczność oklaskiwała 
każdą produkcję z zapałem.

Oprócz uznania dla prof. Śladka, komi
s ja  uchwaliła pannie Matyldzie Rollównie i 
Franciszce Gaertnerównie dać najwyższą na 
grodę tj srebrny medal Również najwyższą 
nagrodę, przeznaczoną dla uczniów i ucze 
nic przedostatniego roku, tj. list pochwalny 
z wyszczególnieniem uchwaliła komisya za 
śpiew pannie Elżbiecie Gołębiównie i Hele
nie Schuppównie, a za fortepian Zofii Meye- 
równie, Helenie Ottawinie i Karolowi Lisz- 
niewskiemn.

I  duszenie się gazami trującemi. W 
realności Aleksandry Brandysowej przy ul. 
Unii Lubelskiej czyszczono dzisiejszej nocy 
kanał Jeden robotnik, Gabryel Czyż, ojciec
2 dzieci, — spuścił się do kanału, ale za
niedbał wszelkich środków ostrożności. Po 
jakimś czasie robotnicy stojący nad otwo
rem usłyszeli krzyk Czyża: „Prędzej li- 
newki!" Podano mu ją, on się jej chwycił, 
i wtedy zaczęto go ciągnąć. Już widać by
ło głowę Czyża, gdy wtem opuściły go si
ły, widocznie oszołomiły go gazy i oto Czyż 
runął na dno kanałn.

Robotnik Foszczak, nie namyślając się, 
wskoczył do etworu, aby ratować kolegę, 
ale już po chwili zawołał; „Linowkę do 
góry !“ Robotnicy ciągnęli mo/.iiwie najprę
dzej :• nad otworem okazał się tylko Fo- 
ezczak. Na dnie kanału został Czyż, o któ
rego ratowaniu już nie mogło być mowy 
przed usunięciem gazów. W godzinę pó
źniej wydobyto już tylko zwłoki Czyża 
Przedsiębiorcę czyszczenia kanałów Sigla 
powołano do odpowiedzialności za zaniedba
nie ostrożności.

„Kueioicle ludu" sztuka Smolarza z 
tendencyą antysocjalistyczną, która dała już 
przed kilkoma dniami w Krakowie powód 
do demonstracyj socyalistycznych, miała byó 
wczoraj w Krakowie w teatrze letnim Reo- 
kiego znowu przedstawioną. Ale i tym ra
zem terroryzm Daszyńskiego zwyciężył. 
Wobec pogróżek i przygotowań socyalistów 
przedstawienie odwołano. Do czegóż doj
dziemy ?

Defraudant Kłosowski, po przepro 
wadzonej rozprawie skazany został przez 
krakowski trybunał przysięgłych na pięć lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem. 
Rozprawa nie przedstawiała żadnych cieką 
wych momentów i dlatego ograniczamy się 
na niniejszej notatce

D a sz y ń sk i składał wczoraj w Krak ,- 
wie sprawozdanie poselskie. Charakterystycz- 
nem jest, że obok niego na estradzie zasia
dło kilka młodych i przystojnych żydówek.

Mowa Daszyńskiego była długą, ale nie mo
żna jej nazwać sprawozdaniem poselskim  
w ścisłem tego słowa znaczeniu, gdyż dykta
tor krakowski nie przytoczył ani jednego 
faktu pozytywnej pracy w interesie i dla 
dobra swoich wyborców. Jako sumę tej pra
cy przedstawił na wstępie znane swoje wy
stąpienia w sprawie Szajera, wyborów w na
szym kraju i komjsyi legitymacyjnej. Dalszy 
ciąg rzekomego sprawozdania poselskiego p. 
Daszyńskiego był tylko namiętnem wyraża
niem zapatrywań jego na rozmaite polityczne 
kwestie. I tak dotknął rozporządzeń języko
wych. F. Daszyński uznaje zasadniczą ich 
słuszność, ale uważa je za krzywdę dla 
mniejszości narodowych i sądzi, że rozpo
rządzenia takie powinny wyjść z parlamen
tu, a nie od rządu. Coby był za krzyk w 
Gnlicyi, mówił p. Daszyński, gdyby komisa
rze policji w Krakowie ze względu na gar
stkę mieszkających tu Rusinów, musieli u- 
czyć się po rusku ; gdyby we Francyi dla 
każdego innego drobnego mieszkającego tam 
szezepu urzędnicy francuscy musieli się uczyć 
języka tego szczepu. Sprawa językowa dała 
powód do postawienia na porządku dziennym 
zasadniczych kwestyj, jak autonomia i fede
racja  królestw i krajów. P. Daszyński nie 
szczędził wyrazów nienawiści wchodzącym 
w skład większości Czechom, korzystając za
równo ze sposobności omawiania wyborów 
w Galicyi, jak zasady federacyjnej. Szydził 
poprostu z państwowego prawa czeskiego, 
szydził z polskiej „idei jagiellońskiej", kry 
tykując gwałtownie Sejm galicyjski, mówiąc, 
że tym panom idzie o to, żeby mieć swóich 
narodowych szambelanów, łowczych itp. lo- 
kai dworskich. Niektórzy chcą wmówić w 
naród, że restauracja Wawelu jest częścią 
tej idei jagiellońskiej i uważają ją  za obo
wiązek dumy narodowej. Tymczasem jest to 
tylko obowiązek estetyki narodowej, alby nie 
było koszar w miejscu, gdzie się robiła hi- 
storya polska, aby tam nie leżeli chorzy na 
tyfus żołnierze, którzy zresztą z przeniesie
niem koszar i szpitala z Wawelu otrzymują 
lepsze pomieszczenie. Mówca jest zwolenni
kiem autonomii, ale takiej, żeby lud miał 
przyznane bezpośrednie, powszechne tajne 
prawo głosowania do gminy, Rady powiato
wej, Sejmu. Wtedy byłby za najszerszą au
tonomią taką, żeby rząd krajowy był odpo
wiedzialny przed Sejmem, starosta przed Ra
dą powiatową, a dyrektor policyi przed R a
dą miejską. Omawiał dalej podnoszone hasła 
jednoczenia się Słowian i większości słowiań
skiej w Radzie państwa. Niedawno demo
kratyczni posłowie polsoy występowali prze
ciw łączeniu się z Młodoczechami, ponieważ 
oni grawitują ku R osji; dzisiaj przecież mi
mo to z nimi się połączyli. Mówca podnosi 
niebezpieczeństwa panslawizmu, którego wy
raz widzi także w pobycie pani Horzicowej 
we Lwowie, w uczoie danej na jej cześć i 
w mowach wypowiedzianych podczas tej 
uczty. Do tej większości słowiańskiej przy
chodzi czarny duch i łączy się z nią: mia
nowicie Ebenboch ze swoim wnioskiem 
szkolnym, przeciw któremu mowea występu
je namiętnie, wołając, że obowiązkiem anty
klerykałów jest zwalczanie tego wniosku, be 
wniosek ten byłby zaprzedaniem w niewolę 
dusz ludzi. Wszystkie partye w Krakowie 
mówił p. Daszyński, leżą dzisiaj u nóg bi
skupa w Krakowie, ażeby je prowadził na 
socjalistów. Z naciskiem podnosi mowea ja 
ko pierwszą zasadę socjalizmu : antyklery- 
kalizm. Dalej przeszedł do spraw osobistych,

I uderzając z całą gwałtownością na księży, 
którzy rzekomo odmawiają ohłopom rozgrze
szenia dlatego, że na mówcę głosowali. Na
zywa to męczeństwem chłopów. Dalej opo
wiadał przypadek zamknięcia jakiemuś chło
pu w Lusiuie domu za to, że głosował za 
nim ; wreszcie atakował starostę podgórskie
go p. hr. Starzeńskiego za to, że pozbawił 
utrzymania wiele rodzin żydowskich i nie 
pozwolił im sprzedawać pieczywa w sieniach 
domów rzekomo za to, że przedstawiciele 
tych rodzin na niego głosowali. Mówca na
zwał Kraków brylantem w organizacyi socya- 
listycznej. Do organizacyi należy tam cała 
masa robotników, ludu wiejskiego, sympaty
zuje z socyalizmem inteligeneya młoda, więc 
tan Kraków musiał zaprotestować przeciw 
zohydzaniu socjalizmu. Mówca wyraził po
gróżki na przyszłość, gdyby to zohydzanie 
się powtarzało. „My ieh ozapkami zarzucimy, 
taka większość po naszej stronie". Zakończył 
zapewnieniem, że partya socyalno-demokra
tyczna nie spocznie, tylko prowadzić będzie 
dalej dzieło propagandy na wsi i w mieście

E gzam in do jrza ło śc i w serainaryum 
nauczycielskim w Rzeszowie złożyli: Adam
ski Jan, Bętkowski Zygmunt, Bulsiewicz 
Feliks, ćw ikła Jakób, Dąbrowski Kazimierz, 
Gil Józef, kaczor Antoni, Krzanowski Jó
zef, Radziński Stanisław, Reszczyński Mar
cin, Stroka Adam, Tuz Bazyli, Woiński Ju 
lian, Wójcik Stanisław, Wróbel Stanisław, 
Gawłowicz Józef i Zubrzycki Józef.

Śm ierć w s a l i  sądowej. Z Wadowic 
donoszą: W sali rozpraw Bądowjoh tutej
szego sądu obwodowego, gdy sędzia Szy- 
powski miał odczytać wyrok oskarżonemu 
N, Martykanowi, dzierżawcy dóbr Podhybia 

t v/ powiecie wadowickim, tenże oskarżony w 
obawie przed zasądzeniem go, zażył w o- 
czaoh sędziego truciznę i w kilka miout po 
dokonaniu tego w strasznych męczarniach 
życie zakończył. Przywołany bezzwłocznie 
lekarz skonstatował śmierć powodowaną za
życiem wielkiej dozy strychniny.

Pożar w Ko linie, sygnalizowany już 
nam telegraficznie, zniszczył w żydowskiej 
dzielnicy 7 domów i wyrządził szkodę na 
50.000 zł.

Na pom nik  M ickiewicza w Warsza
wie wpłynęło do dnia 19. bm. do kasy ko
mitetu 132.325 rubli.

Czerniow lecka lokalna komisya po
datkowa przemienioną będzie z dniem 1. 
lipca na admiaistracyę podatkową.

W Podgórzu pod Krakowem tamtejszy 
burmistrz Klein zrezygnował ze swej godno
ści. Dla szkontra funduszów gminnych ma 
przybyć komisya z Wydziału krajowego.

W ojska europejsk ie  na K recie w
rozmaitym stoją stosunku do tubylczej lud
ności. Mimo że okręty austryackie bardzo 
często ostrzeliwują powstańców, to jednak 
żołnierze austryaccy największą się oieszą 
popularnością. Turcy, chrześcijanie i Euro
pejczycy godzą się w zdaniu, że austryaoki
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żołnierz jest najlepszym między iymi którzy, 
stoją załogą na wyspie. Z tureckiej szkoły, 
w której mieszkają austryaccy żołnierze, do-: 
latują wieczoram’ wesołe śpiewy, a słucha 
ich z przyjemnością sam nawet Tewfik ba
sza, któngo dom wznosi się po przeciwnej 
stronie ulicy. Austryaccy żołnierze tern się 
odznaczają, iż bardzo rzadko można ich 
spotkać w portowych gospodach.

Z powodu tych gospód Turcj nie lubią 
Włochów, którzy podobno mieli się dopuścić 
takiej zbrodni, że aby się przekonać jak tu
recka słaba płeć wygląda, kilku kobietom 
po prostu zasłony z twarzy zerwali. W go
spodach, gdzie Włosi bywają, panują zawsze 
kłótnie i hałasy.

O Anglikach mało słychać, bo żyją pra
wie domowem życiem na kwaterach w pu
blicznym ogrodzie, gdz .e eątlądują z bersa- 
glierami. Dziwnie wyglądają małe namiociki 
włoskich strzelców pod bokiem wielkich, 
wspaniałych namiotów, prawie pałaców ioh 
angielskich przyjaciół. W mieście pokazują 
się Anglicy tylko w niedzielę i to w poje
dynkę, a na wszystkich spoglądają z uśmie
chem jakby lekkiego politowania.

Francuzów każdego wieczora można spo
tkać w gospodrch Między mmi są wojo
wnicy obwieszeni medalami za kampanię 
madagaBkarską lub tonkińską. Bardzo wielu 
z nich mówi po niemiecku, bo albo pocho
dzą z Alzacyi, albo są Niemcami, co przez 
legię zagraniczną doBtali się do francuskiej 
armii. Niemie .kie pochodzenie żołnierzy fran
cuskich tłumaczy wielkie ich zamiłowanie 
do knajpy. Rosyjską piechotę wtedy tyiko 
można zobaozyć w gospoaach, gdy ją Fran
cuzi traktują, a Niemcy, których jest tylko 
dziesięciu, mieszkają obok bersaglierów i gi
ną w tłumie innych wojjk.

Wieczorem o ósmej godzini trąbią po
budka z tureckiej twierdzy już to Francuzi, 
już to bersaglierzy, którzy potem ciągle trą
bi ąo przyspieszonym krokiem biegną do kwa
ter wśród krzyku ulicznej ciżby.

Co z niego będzie? Mał; książę Ale
ksander Battenberski, liczący obecnie lat 11, 
a mieszkający wraz z maizą u swej babki 
królowej augielskiej, otrzymał niedawno od 
matki dukata. Przepuścił go prędko i zwró- 
oił się do natki z prośbą o drugi. Matka 
mu odmów ła, a wówozas chłopak napisał 
zuchwały list do bal-ti, królowej Wiktoryi, 
prosząc o pieniądze. Zamiast tych jednak 
otrzymał od babki list z upomnieniem. Na 
list ten odpisał młody Aleksander następu
jąco : „Kochana babko! Otrzymałem Twój 
list i spodziewam się, iż nie sądzisz, jako
bym był przygnębiony tern, że nie przysła
łaś mi pieniędzy. Było to bardzo ładnie 
z Twej strony, że dałaś mi dobrą radę. List 
Twój sprzedałem jako autograf za 4 funty 
szterl. 10 szel*“

Posiedzenie  R ady m iejsk iej odbę
dzie się we czwartek dnia 24. bm. o go
dzinie 6 wieczorem.

Doroczny popis w zakładzie droho- 
wyzkim odbędzie się 26. bm.

Z akład  wychowawczy Siisti Boro 
meuszek w Łańcucie połączony z 7-klasową 
szkołą prywatną z prawem publiczności, 
przyjmnje zgłoszenia panienek w przeciągu 
lipca i sierpnia.

Zawodowe stow arzyszenie krawców, 
krawczyń i kuśnierzy we Lwowie rozwiązała 
policya z powodu, że to stowarzyszenie mi
mo dwuletniego juz istnienia nie przedłoży
ło dotąd jeszcz namiestnictwu swoioh sta
tutów.

Z m arli. Józef Sękiewicz, dyrektor gim- 
nazyum drohobyckiego umarł dnia 21. bm. 
w Szymbarku.

Marya Godziemba Głowińska, żona ge
ometry ewidencyjnego, umarła we Lwowie, 
przeżywszy lat 28.

Rudolf Niżałowski, emer. dyrektor urzę 
dów pomocniczych sądu kraj. umarł we 
Lwowie przeżywszy lat 79.

cy nieopuszozałem łóżka, które spowodowały 
zupełne znieczulenie prawej nogi, leczony w 
tym czasie w domu bez żadnego prawie po
myślnego skutku, udałem się za poradą le
karzy w czasie letnim roku zeszłego do Za
kładu leczniczego zostającego pod zarządem 
dyrektora Wielmożnego Karola Bratkowskie
go w Lubieniu. Tutai przebywałem dwa 
miesięcy, w którym to czasie ogólny stan 
zdrowia mojego polepszył się tak dalece, iż 
Zakład, do którego mię przywieziono zupeł
nie bezwładn go, opuściłem o własnych si
łach z błogosławieństwem dla tych, którzy 
mi go doradzili.

Przyjęty uczuciem wdzięczności za zdro
wie odzyskane składam niniejszem z serca 
płynące podziękowanie Dyrektorowi Wielmo
żnemu Karolowi Bratkowskiemu za ta' wzo
rowe urządzenie Zakładu kąpielowego, po
świadczając, że Zakład mający już od całe- 
łego długiego lat szeregu dobrze zasłużony 
rozgłos w całym kraju, posiada, czego sam 
na sobie najlepiej doznałem, swoje własne a 
nie zkądinąd importowane znakomite, a tak 
skutecznie działające wody oczricze siarcza- 
ne, a dyrektor Zakładu Wielmożny Karol 
Bratkowski dokłada najusilniejszych starań, 
ażeby pacyenci obok pomocy lekarskiej mie
li także i 'i -szelkie wygoay i środki ich pobyt 
uprzyjemniąjące, co jest ważnym czynnikiem 
w usuwaniu i łagodzeniu cierpień fizycznych. 
Niniejszą podziękę składam także i miejsco
wemu kąpielowemu ordynaryuszowi Wielmo
żnemu Pana dr. Pawłowi Radeckiemu za 
jego trudy i zabiegi niezmordowane, praw
dziwie ojcowską opiekę, za jego pełne deli
katności i najtroskliwszego uczucia postępo
wanie, rozległą i znakomitą, a w skutkach 
swoich dla cierpiących tak błogą wiedzę 
lekarską.

Cześć ci W.elmożny Panie i dzięki sto
krotne !

Rozważając bezstronnie cały mój dwu
miesięczny pobyt w Zakładzie kąpielowym 
w lubieniu, dziwić się tylko należy, że ma
jąc w kraju własnym Zakład kąpielowy tak 
wzorowo urządzony i prowadzony, tak hu
manitarnie odpowiadający wszelkim wymo
gom nowoczesnym, wielu z kuraoyuszów, czy 
to w skutek nieświadomości, czy też z cho
robliwej manii ubóstwiania i adorowania 
wszystkiego co obce, co nie tchnie duchem 
swojskim, poza granicam’ krąju szuka po
mocy i porady na swe cierpienia, panosząc 
obcych i niepomni gorżkiego wyrzutu za
wartego w słowach poety:

„Cudze chwalicie — swoje nie znacie, 
Sami nie wiecie — co posiadacie11
Ponawiając wyrazy najgłębszej podzięki 

zostaję Szanownego Zakładu kąpielowego 
wdzięcznym kuracTuszem

Antoni Olearczyk.
Lwów, 16 kwietnia 1897.

W Burgu oczekiwali króla dostoj
nicy dworscy i Gołuchowski.

W iedeń d. 28 ozerwoa.
Wczoraj w południe oesarz poje

chał do ambasady angielskiej, ~by na 
ręoe ambasadora złożyć źyozenia z po
wodu jubileuszu królowej W iktoryi. 
Cesarz zabaw ił u  ambasadora kwa
drans i m iał na sobie m undur angiel
skiej gw ardyi i wstęgą orderu Pod
wiązki.

W ambasadzie angielskiej składali 
osobiśoie źyozenia także Gołuohowski, 
Badeni, Kallay, dalej ambasadorowie 
Niemieo, Franoyi, Włoch, Greoyi i i.

W iedeń d. 28 ozerwoa.
Wczoraj wieozór w ambasadzie an

gielskiej odbył się obiad, w ozasie któ
rego ambasador Rumbold wniósł toa
sty  na oześó oesarskiej pary  austrya- 
okiej i królowej W iktoryi. W pier
wszym toaśoie podniósł ambasador, że 
oesarz Franoiszek Józef zawsze ozoił 
królową W iktoryą jako strażniozką 
pokoju, a Anglia i królowa angielska 
są dumne, iż oesarz Franoiszek Józef 
jes t jej przyjaoielem. W drugim  toa - 
ście sławił ambasador onoty królowej 
W iktoryi, ukochanej przez jej lud. Po 
obiedzie odbyło aią wspaniałe przyj ą- 
oie. Ambasada była przepysznie ilumi
nowana.

Saaz d. 23. ozerwoa.
Na zgrom adzeniu wyborozem zapo

wiedział Sohfioker prowadzenie dal
szej obstrukcyi aż do zniesienia roz
porządzeń językow ych. Zgrom adzenie 
wyraziło Sohtiokerowi uznanie.

Ausslg d. 23 ozerwoa.
Zwołane na 27, 28 i 29 ozerwoa

niosłe, wyeliminowano wszystkie bo
wiem paragrafy polioyjne, dająoe po- 
lioyi nieograniozoną władzą rozwiązy
wania zgrom adzeń i stowarzyszeń i 
zezwolono stowarzyszeniom  łąozyó się 
w związki.

Między konserw atystą hr. Zedt- 
litzem  a przywódcą oentrum  dr. Lie- 
berem przyszło do ostrego staroia, Lie- 
ber rzekł, że Zedtlitz nie je s t  w sta
nie obrazió większośoi sejmowej. Zedt
litz  rzekł, że większość je s t zaślepio
na, oo wywołało wielką burzę. Ri- 
ohter zawołał do Zedlitza, że to bez- 
ozelnośó, za oo wezwany został do po
rządku. Ostateoznie przyjęto  w trze- 
ciem ozytaniu nowelę ze zmianami, 
wprowadzonemi przez komisyę.

B erlin  d. 28. ozerwoa.
Nadzwyozajnie się udały p róby z j 

nowym karabinem , k tó ry  też w oałej ’ 
arm ii zaprowadzony zostaje.

Z poważnyoh źródeł donoszą, że 
Radzie związkowej zaozyna dolegać j 
wzmaganie się władzy oesarskiej poza;  
granioe konstytucyi Rzeszy, i zamyśla ; 
ooraz bardziej z praw swoioh ko rzy -, 
itaó. Z resztą zaohęcał Radę związkową 

u ie kto inny  jak  ks. Bismark.
B erlin  d. 23 ozerwoa.

Post donosi z K onstantynopola: 
W Małej Azyi ustawiono 32 świeżyoh 
batalionów tureokioh w pogotowiu 
i wkrótce ma być dalszyoh 70 bata
lionów ustawionyoh. Urzędowo zap e
wniają, że te  świeże wojska mają 
odejść dla zluzowania do Tessalii.' In 
n i jednak  tw ierdzą, że w głębi Małej 
Azyi rząd skwapliwie napraw ia go- 
śoińoe, i mnóstwo amunioyi, tudzi ż

Do
Szanow nego Z arządu kąpielow ego 

w  L ub ien iu . 
Podziękow anie.

D otknięt* ciężkim i c ierp ien iam i reum a- 
sznemi, przez k tóre przeszło siedm  m iesię-

Ostatnie łiaćomości.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  w y b o r -  

o z y  dla Galioyi wschodniej zbierze 
się na posiedzenie dnia 5. lipca b. r. 
celem omówienia niektórych spraw  
zasadni ozyoh.

Czeohaoh zostało przez starostw o za
kazane.

Rzym  d. 23 ozerwoa.
Ambasador niem ieoki Buelow od

jechał do Berlina. Buelow ma zostać 
następoą Marszalla.

Ateny d. 23 ozerwoa.
Delyannis ohce się usunąć od t y 

cia. politycznego.
Berlin d. 23. ozerwoa. |lr la n d y ę “. Polioya rozpędziła demon- 

W rajohstagu oświadozył B o e tti- . strantów . 
oher, że dym isyi woale nie wnosił i]  Drugi poohód urządzono także. — 
zaprzeczył jakby  w ogóle zachodziła • Wśród tłum u niesiono trum nę z napi-

T E L E G R A M I.
W iedeń d. 23 ozerwoa.

Król siamski przybył tu  wczoraj o 
7 wieozór. Na dworcu powitał go oe- 
sarz, aroyksiążęta Otto, Ludwik Wik
tor i Eugeniusz, nam iestnik, naozel- 
nioy w ładz oywilnyoh i wojskowyoh. 
Cesarz przyw itał się z królem siam- 
skim i jego  synem uściskiem dłoni 
Tak samo przyw itali króla arcyksią- 
żęta. Po wzajemnem przedstaw ieniu 
orszaku, przeszli monarchowie poprzed 
kompanią honorową, poozem odjeohali 
do Burgu. Na ulioaoh ustawione było 
wojsko, a m uzyki wojskowe grały 
hymn siamBRi. Publioznośoi zebrały się 
ogromne tłumy.

walne zebranie związku Niemoów w kilka bateryj wysłał do 4 korpusu,
stojącego na granioy rosyjskiej.

K openhaga d. 23 ozerwoa. 
Przybyła tu  aroyksiężna Stefania.

D ublin d. 23. ozerwoa. ) 
Na ratuszu wywiesiło wozoraj k il-j 

ku ludzi ozarną ohorągiew, leoz wnot 
j ą  zdjęto. Następnie tłum  uzbrojony 
w kije niósł tę  ohorągiew przez ulic* 
m iasta, śpiewaj ąo pieśń „Boże zbaw

krizis m inisteryalna,
B erlin  d. 23 ozerwoa 

Wozoraj rozpoozęły się znów obra
dy parlam entu niemieokiego i sejmu 
pruskiego. W sejm ie pruskim  jako

sem : „Państwo brytańskie", a kapela 
grała m arsz żałobny.

Wiele szyb wybito.
F ‘ mea d. 23 ozerwoa. 

Na zgrom adzeniu rewoluoyonistów

i do ciężkiego zadania resty tucyi sw e
go k redytu  pierwsze podwaliny utwo
rzyła, a to przez nastręozenie gwaran- 
oyj, za któreby teraz  tylko rzeozyw i-, 
sta kontrola administraoyi, przy udzia
le wierzyoieli i mooarstw, służyć mo-
g la“- ,

Londyn d. 23. ozerwoa. ]
Wśród strzałów  arm atnioh rozpo- 1 

ozęła wozoraj królowa o godzinie 11; 
przedpołudniem  swój poohód z pałaot 
Bugingham a do katedry  św. Pawła, j 
Towarzyszyła je j  olbrzym ia procesya, ! 
a zebrane tłum y owaoyjne w itały 
królową. P rzy  Templebar przyjm ował 
królową lord major, podając je j mieoz 
City, którego królowa się dotknęła. 
Przed katedrą św. Pawła odbyło się 
nabożeństwo pod gołem niebem, po 
którem  aroybiskup Centerbury u- 
dzielał błogosław ieńst ra. Plac o k o ło ' 
kośoioła przedstaw iał śliozny w id o k ' 
w skutek blasków rozm aityoh unifor
mów angielskioh i obcych. Po nabo
żeństw ie publioznośó odśpiewała hym n 
narodowy, poozem owacyjnemi okrzy
kami sławiono królowe. Dc okrzyków 
tyoh m ięszały się okrzyki brygady 
m arynarki i wojsk kolonialnyoh.

Królowa była ozamo ubraną.
Po nabożeństwie poohód ruszył do 

Mansionshouse, skąd o godz. I 1/] na
stąpił powrót do pałaou Bukinghama. 
Na oałej drodze publioznośó owaoyjni« 
przyjm owała królową. Królowała d z ię - . 
kowala uśmieohająo się.

W ohwili w yiuszenia poohodu w y
dała królowa następujące orędzie do 
ludu : Dziękuję z oałego seroa memu 
koohanemu ludowi. Bóg nieoh mu bło
gosławi.

Londyn d. 23 ozerwoa. !
S tan zdrowia aroyksięcia Franoi- 

szka Ferdynanda je s t  znakomity.
Londyn d. 23 ozerwoa.

Wieozorem był Londyn wspaniale 
iluminowany.

Londyn d. 23 ozerwoa.
Aż do półnooy roiły się wozoraj 

n ieprzejrzane tłum y po ulioaoh rzę
siście oświetlonego miasta. W ypadku 
nie było żadnego pomimo, że w wie
lu  punktaoh śoisk był ogromny. Ze 
wszystkioh kolonii angielskioh dono
szą o wspaniałych uroozystośoiaoh u 
rządzonyoh tam  z okazyi jubileuszu 
królowej.

Berlin dnia 23. czerwca. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy
ty 230-— (866*48), staatsbany 150*50 
(352-77), lombardy 37 10 (86 81).

Frankfurt dnia 23. czerwca. Przy- 
za mknięciu wczoiaiszej giełdy notowano Kre
dyty 311 50 (366*40), statsbany 304*75 
(353*65), lombardy 76 87 (87*21), alpiny 
—* -  (186*25).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritfit.

pierwszy punkt porządku dziennego w Romenoi uohwalono wszelką dysku- 
naznaozono trzeoie czytanie noweli do syę nad tern, ozy należy dalej pro- 
ustaw y o stowarzyszeniaoh. Drugie jej wadzić walkę, ozy odroozyć ją  aż do 
ozytauie odbyło się w maju, ponieważ aawaroia pokoju między Greoyą a Tur- 
jednak nowela ta  zawiera zmianę kon- oyą.
sty tuoyi pruskiej, przeto wedle posta
nowień tej konstytuoyi m usiała być. 
po trzech tygodniaoh jeszoze raz pod
dana pod głosowanie. Debata wozo- 
rajsza była chwilami bardzo namię
tna. Dep. Riohter żądał odrzuoenia oa
łej noweli, uderzał na twórcę je j m . 
nistra  Reokego i zarzuoił rządowi, że 
wprowadził obeonie własny kurs do 
polityki, jak  gdyby obok niego nie 
było żadnej innej powagi w państwie. 
Junkrow ie dokładali wszystkioh s ta 
rań, ażeby przeforsować przyjęcie no
weli tak  jak  ją rząd przedłożył, a u- 
sunąó zmiany przyjęte w drugiem  
ozytaniu. Zmiany te  zaś są bardzo do

Londyn d. 23 ozerwoa.
Ateński korespondent Timesa miał 

rozmowę z Rallisem. M inister prezy
dent greoki ostro gańił gabinet poprze
dni, że się z wierzyoielami Greoyi nie 
ugodził. „Wówozas budżet w ystarczał 
na spełnienie ioh żądań, ale ówoześni 
m inistrow ie zam iast żądanych 32 pro, 
(nie kapitału, ale umówionyoh pierwo
tnie prooentów od kapitału) dali tylko 
30 pro. Taką drobną różnioą odstrę- 
ożyła sobie Greoya sym patye Europy, 
i tern nietylko swoją ruinę finansową, 
ale i inne nieszozęśoia na kraj śoią- 
gnęła. Należy tylko pragnąć, aby Gre
oya bodaj teraz do rozum u przyszła,

Dział ekonomiczny.
— W Nowym  Sączu odbędzie się 

w dniaoh 7 i 8 lipoa walne zgrom a
dzenie tow arzystw a kółek rolniozyoh. 
Przewodniczącym kom itetu przyj ęoia 
je s t  p. Jan  Mfarszałkowicz, prezes li
manowski. Dla uczestników  walnego 
zgrom adzenia przyznała dyTekoya ko
lei zniżkę w  oenie jazdy.

W iata !GŚci giełdowe.
W iedeń dnia 23. czerwca. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty
366 25, Kredytj węgierskie 40175, Anglo- 
bank. 159*25, związku banków. 257*—, 
Unionbank 301*50, Landerbank 241*—, 
staatsbany 352 50, Lo nbardy 86-— , kolej 
nadłabska 264*50, kolej północno-zachodnia 
260*—, tytoniowe 162*50, Rima 250*—, 
Alpiny 97 70, renta majowa 10215, Renta 
korony węgierskiej 99 97, losy turec. 57 50, 
Marki 58 71

Z rynków towarowych.
— W iedeń 23. ozerwoa. (Telegram 

Oaz. Nar.) Dzisiaj o godi. 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 367*12, węg. zakład 
kredytowy 402*—, anglobanki 159*25, 
Isnderbanki 242*—, koleje państwowe 
354*25, elbethal 264*50, sbkoye ty ton io 
we 162*—, alpiny 105*—, losy tureckie 
57 90, onionbanki 302 50, ruble 127.—. 
Sprawozdanie z targa zbożowego na K lepano .

K raków  15. ozerwoa.
Pomimo dość znacznej zwyżki jaka na gieł

dach zbożowych w W iednia i  Peszcie nastąpiła, 
targ tutejszy odbył się dzisiaj r  posobieniu 
całkiem spokojnem- Ueny pszenicy z -woda o- 
graniczonyeh potrzeb pozostały prawie niezm ie
nione, tylko żyto cokolwiek poszło w g irę . N a 
jęczmień i owies pokop jest trochę lepszy, leoz 

sny nie zdołały się więcej podnieść.
Płacono pszenicę białą n. 8*25 do 8*75 zł., czer

woną nową 8-25 do 8*75 zł., żił*a n. 8*20 do 
8 70 zł., * po’ i 6*40 do 6-85 zł., jęczmień 
browarny 6 20 do 6*70 zł., na paszę 5*80 do 6*20 
zł., owies nowy od 6*85 do 7*20 zł., owies do 
siewa 0*— do 0- — zł. Koniczyna o zo rr - do 
— zł., b ia ła  ■»- do —. tymotka —*— do —•— , 
wyka 0-— do O-— zł. bób 0-— do 0"— zł. 
Wszystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 23 czerwca.

Betel Żeria. L. Cybulska % Humnisk, 
A. Cielecki z Porchowy, St. hr. Zamoyski 
z Wysocka, K. hr. Dzieduszycki i  Sieoho- 
wa, dr. A. Konirsch i  Wiednia, G. Mac In- 
tosh z Stryja.

Hotele: BeUewte i Metropol K. Ja.no- 
toicza we Lwowie. Alek. Machowicz c. k. 
radca gćrn. z Doliny, ks. W. Zaręba prob. 
z Doliny, Ed. Wittemberski z Delatyna, Ed
win Windakiewicz z Łęczyc, Edm. Muller i 
Zbig. Złowódzki z Kałusza, S. Stftrper z 
Czerniowic, J. Łoboś z Stanisławowa, W. 
Hełnisoh z Budapesztu, Eug., Hel. Borow
skie z Stanisławowa, N. Gelies, P. Kreut- 
nerowie z Wiednia, M. Kanagóra z Stewny, 
N. Eile z Sokołowa, M. Kurz z Mikuliniec, 
S, Bau z Tarnowa.

Hadesiane.
■ 'L rubrykę redakcja nie odpowiada

L ie b ie g *  Companj’8 m l ę s n y - T e p t o n
jes t wskutek jego nadzwyczsj łatwej strawnośo 
i wielkiej rartoś i odżywczej, znakomitym środ
kiem odżywczym i wzmao mającym, dla osłabio
nych, nieć-j-ren n j ch i chorych, a mianowicie 

także dla cierpiących na żołądek.

Młodzi ludzie zatrzym aj oie to  w

Samięoi, że Santal M iły  jedynie je s t  
ostateczny do wyleozenia i że zby te
czną je s t  rzeozą dodawać do niego ja 

kiekolwiek inne  domieszki, k tó re  w y
wołują iry tacye krzyżów  i pęcherza. 
Koniecznem je s t  nazwisko Midy na 
każdej kapsułoe.

Jaśnie Oświeconej Księżnej Flerentynie 
Czartoryskiej, właścioieloe dóbr w Jabłono
wie, znanej w całej okolicy z ofiarności na 
cele dobroczynne i humanitarne, składa ni
niejszym podziękowanie aHtor „Kart histo
rycznych1* za przyjęcie protektoratu nad tern 
wydawnictwem i za poparoie tej pracy w 
kołach decydujących o doniosłości tej pracy.

Sól morska,
Sól kamienna

w k a w a łk a ch  i m ielona
najtaniej w handlu

W . C Z O P P
Lwów. ul. Żółkiew ska l. 2.

Nowo stworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawe' pa
mięci P. T. interesentów. Przyjmnje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A S
p racow n ia  powozów i la k ie rn ia

Xi-w4>w 3Cep«naJjE» 3.3-

E e n m a t w ,
go śc iec , ku rcze, suche  

bole, influenzę
koi i leozy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie namierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnowa. 

O e n a  7 0  o t .  z a  s ło ik .
Dostać można w aptekach: K . W i

szn iew skiego  w  K ra k o w ie , ulica 
F lorjańska; D yonizego M a tu li w  P o d 
g ó rz u , P . d lk o laseh a  w e L w ow i», 
tudzież wprost u E ugen iu sza  M atu li 
w  R adom yślu  koło Tarnowa. 1670

L. 38697. 1932

I

Ogłoszenie konknrsn.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) zł. w. a. z fundaeyi stypendyjnej ś. p. M aksym Ulaną I F ra n 
ciszka K sawerego Siem ianow skich dla młodzieży polskiej, oddają
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe stypendynm mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo
ści polskiej, modzeni w obrębie królestwa Galicy i i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branyui zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tegr stypendynm służy Wydziałowi krajowemu
Pobór stypendynm trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważuy^n wypadkach za zezwoleniem o. k. Namiestnictwa na dal
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
n a jd a le j do 2. s ie rp n ia  1). r .  a to byli u zniowie o. k. szkoły sztuk 

i-knych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekeyi tej e szkoły, inni 
ka idydaci zaś bezpośreduio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z e. k. szkoły sztuk pięknych w Kra
kowie, a względnie dowody, iż kandydat Kształcił się w rytownictwie 
na stali miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż 
szy stopień artyzmu,  wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo
skonalenia Bię pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra
nicą , w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały pian dalszego ksztsłcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drngiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się zagranicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa GalicyI i  Lodomeryi wraz z  Wielkiem Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 5. czerwca

ieP e r f u m e r y a  Z e n o  &  O
f a /b r 3 7 \k :s ,  * w  H j0 n . d 3 m . l e ,  

głów ny sk ła d : w  W ie d n iu , I . ,  G ra b e n  N r. 7,
królewBko-hisip&ÓBcy nadworni dostawcy. 1900

Wielki skład tylko prawdziwych oryginalnych perfum francu
skich, angielskich i niemieckich, craz artykułów toaletowych

r o  n a j t a ń . i j o h  o a n a o ł i .
Jako specyalnośó wyrobów fabryki perfumeryi Zeno & Cie, jest najznako

mitsza znana woda kolońska

Ean do Oologne Zeno & Go.
Flakony w różnych w elkośoiaoh po złr. 1 , 2, A i 7, stosownie do wiekości. 
Ws Lwowie do nnbycla w głównym składzie p. Ign. Jahla, plao tlaryaokl.

ZAKŁAD W ODOLECZNICZY 
Dr. (G W A€E«0 JHAZA1KA

Manufactur*a fotografiozna.
Dla fotografów i amatorów fotografii.

Felte Jfeumaim, Wien, I., Singerstrasse Nr. 10.
Z astęp ea  d la  G alicy! i B uk o w in y1899

I g n a c y R l n g e l h e l m ,  Lwć r, Zygmuntów ska 12 a.
Cenniki nabyć można n zar' )pc-y gratis i franco.

Otwarty
w Sassowie koło Złoczowa ms
od 1. Mtwjn. 1887 prm a osity rok.
Bliższych wiadomości udziela Zarząd.

1897.
G ro tt.

Koniec wypadaniu włosów, koniec łuszczeniu skóry, 
obfity porost włosów przez użycie

Capilliphoru.
Tenże jest nowym, na podst wie fizyologieznyeh badań ugruntowanym 

środkiem tworzenia włosów, yu.lfa^ionym przez założyciela i b. Dyrektora 
Budapeszteńskiego i Wiedeńskiego laboratoryi i  P  a b t e u r C h a m b e r l a n d ,  
którego pewna skuteczność zadziwiające wyniki d a je , a po krótkiem używa
niu łupież i wypadanie włosów zupełnie usuwa.

Oaplllłphor został m ięć../ innemi przez c. k. nadwornego fryzyera 
L. K n s m a n u a  wprowadzony do najwyższych i wysokich sfer, oraz z naj
lepszym skutkiem użyty. Cena Jednej flaszki I złr. 50 ot.

Również można dostać Capllllphor OrSme (zawierającą składniki 
powyższego Capilliphoru) dla otrzymania obfitego porostu brody i brwi — 
e eleganckich pusz Bach po 2 złr. 1894

Główny skład przedsiębiorstwa Capilliphoru:
Wien, III., Becliardgasse Nr. 24, bochparterre.

LUBIEN
Zakład kąpielowy wód siarczanych

Porą zdrojowO-kąpielowa od 15. m aja do 30. września.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, w proradził w bie

żącym -oku ulepszani weJ ug wyi uagań bygieny i cały szeicg nowości s; zakresie 
lecznictwa i  nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać liroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk.

W a k a z a n i  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przev >czny. Dna i po- 
zapalne wypociny. D ługotivałe obrzęki jpo zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro
wienia |i,- meraoyacli ch in rg lezny r1-. choroby ukł.dn nsrwowegn. Zołzy. Chorohy 
skóry. Spóźni I < postacie I y, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
bleoe (w każdej wannib wody lubieńskiej znajduje bię 85.402*52 ałunu). Pi„cwło- 
czne zatruoia metaliozne. Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczyoy.

Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegrafio:, .y w miejscu. W kaplicy za
kładowej codziennie ms'sa św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso
by. Pierwszorzędna restauracya pod ści lym dozorem lekarza. Mlec rn . Wody mi
neralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry Arojowej dwa razy dziennie. Czy
telnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt
ku gości. Mioszkauia napełnić urządzone przeważ - de opalania.

Dla n^uamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień zgol twościij udzie- 
al za Zarząd Karol Bratkowski.

potaniały o 8 ot^ua kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta, uiica Halicka 3
v 2 kilo Ceylon
V* H »
V.
V .

grubo ziarnistej najszlaohetn. sir. 1*08 1jt kilo Portorioo
» . > 1*04 7s „ Santos .

N ajsiln ie jsze , na jw yżej po łożono k ąp ie le  żelazne n a  k o n ty n en e ie , n a j r a 
c jo n a ln ie jsz a  k u ra e y a  w schodniej E u ropy , u podnóża Dorny i Złotej By
strzycy. Sezon od 1. czerwca do 30. września. N a ostatniej stacyi kolejowej 
w Kimpolungi liczne sposobności ń aay  żdj. i pociągiem. Wycieczki w rum uń

skie i węc ... skie okolice wozem , konno i na tratwach.

D O B IT A , Bukowina. | IM !

W no-rym monumentalnym zakładzie k ą p i e lo w y m  używane b y w a j ą  wedle najm o
dniejszych B y s te m ó w  k ąp ie le  m in e ra ln e , że laz ie te , b ło tn e , solankow e, s ło d o 
w a i sosnow e. Naukowo urządzone hydropatyczne oddziały są obsługiwane przez

fersonal wyćwiczony w klinice p ro f . W fn te rn itz a . Żętyca i kuraeya mleczna. 
'rospekty wysyła Zarząd kąp., a informacyi udziela lekarz P r .  A r tu r  Ł eebel.

JJ
średnio-ziamistej 1 -

—*96
ł
7 .

„ Jaw y złotej . . 
„ Mokki arabskiej

złr. —*88 
, -* 8 4  
„ 1*08 
„ 1-08

Zakupiwszy wielkę parfcyę kawy wprost od prod 
centów po przystępniejszej oenie, jestem  w możr 
śoi o 8  ot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówier 
8 kilo odsyłam optaoone do każdej staoyi pocatow
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Nakładem Księgarni katolickiej

lira  WŁAB. IlŁKOWSKiEliO
tr Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod ty tu łem :

W  obec Boga
Mi lll wy poranne, wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowi iz ią , po spo 
wiedzi, przed komunią i  po komnnii św., 
odpustowe: do Trójcy Przenajświętszej, Sa
kramentu przenajświętszego do "Pana Jo 
rasa, do Duch- św., ao M atki 3os' jj, do 
świętych Pańskie w różnych okoliczno
ściach życia, . .  chorych, za um arłych; li 
tan ie , KoronL. do Mapki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśń’ różne — zebrał

ksiądz Antoni Chmielowski
■ . S. T

itr .  459 w 32-ce). W ydanie ozdobione 
obrazkiem cbromolitegrafowaaym na pa
pierze welinowym. — Cena egzempl. bez 
oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. I -—, w płótno angiel
skie, brzegi złocone zlr. 1*25; w wyboro
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
iłr . 2 '—. Na porto należy dołączyć Ib Ot.

C en tra ln a  cm ew m a e . k . T o w arzy stw a  
gospodarsk iego  sprzedaje w Zarszynie

prosięta
czystej ra s y  Y o rk sh ire , 8-mio tygodnio 
we, po knurze odznaczonym pisrw są na- 
grc ią v  Sztuttgardzi* jiczy się loco sta- 
cya Zarszyn w.az z opakowaniem: knurka 

22 złr., loszkę 17 złr. za zaliczką.

Przewybome w smaiu i  zapachu
przez Suez sprowadzane

t iR K A T Y
c h i ń s k i ©

po złr. 2, 2-80, 3*60, 4, 4 40 i 5 za 1 funt. 

W y s i e w f c i  h e r b a c i a n e
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7777

St. M A R K IEW IC ZA
w r Lwowie, w Ryaku I. 42.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1  c t .  o d  w y r a i n .

wYŻYM ACZKI d” bielizny, z walcami 
gumo u»i po zł. 13-—, 14 50, 15 50, 

16-50, 18'— i 20 —, Magle pokojowe po 
złr. 24-— poleca Piotr Chrząstowski, hau 
del żelazny we Lwowie, plac kapitulny 1 
(naprzeciw ka edry).

Po znanych niskich cenach !

Kołdry szyte, materace
(wyrób domowy) poleca maŁayn F Knauer 

1 Syn Lwów, plac K apitulny 2.

TĘ AKŁAD F R O T F R S K I Bednarskiego 
i orzy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zai iwienia tak w miejscu jak n? prowin- 
eyi na zaprawianie podłóg woskiem kau
czukowym, który prędko schnie i daje ł v  
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
Przy częstszem wycieraniu suknem, pię
kni* jszy daje połyik. 542

'K L E P  N IEM OJOW SK IEGO  przenie- 
J  siony z Teatralnej na plac Maijacki fc.

jREMIOWANJB medalami tu tk i Niemo 
j owakiego *a wszędzie do nabycia.

J l f o n i  l i i i #  Lwów, poleca wszelkie 
• n a j l l d U R  t n i t n u n e n t a  m u z ; 

c*p- 5 “ imeg”  '*ce. Cenniki bezpłatnie

R
EAŁNOSC DO SPR ZED A N IA . Owa 

_ 1 domy z obszernym ogrodem '1U05 są • 
in i  kw.' względnie grnnteo pod budowę 
w pięknem i zdrowem położeniu, eą z a r  ; 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia- 
domośó ulica Murarska 9 ,na Bajkach).

stare i nowe surze 
daje najtaniej

Emil Weiner
W1BK 

I., Salsthorgaue S.

z staną przyjęci za “ ysoką prowizyą do 
załatw iania a unówień w pierwszorzędnych 
atelier portretów olejnych p-dtug fo jgrafii. 
Zgłoszenia z załączeniem .wiadeciw adre 
eować: Antnn D anda, P ra g , II
Mariengass-> N r. 92 .•“ 1948

iecz
można zarobić p rzy  z o iy tk o w y w a n lu  
w olnego ezasu . Zgłoszenia p o d : „200 

M ark“ , H aase  itein  & V o g le r , 
F r a n k f u r t  a. M.

Mam zaszczyt zawiadom io, że|j 
skład herbaty rosyjskiej przy uli 
oy Trybunalskiej 1 1 we Lwowie, 
pod dawną firmą B. Szabłowski, 
nabyłem  na w łasność, i tak  jak

Erzodtem tak  i nadal ta  sam? 
erbata z Moskwy, jakoteż samo 
wary, wyroby warszawskie, deko- 

racye i ozarodziejs-kie przyrządy 
sprzedawane będą.

1895 Z Wysokiem poważaniem

A n t o n i  J a c h i m o w s k i

UD Z IE L A  lek- yj francuskiego za obiad 
lub kolacyę „Weteran 1863“ poste i -  

etante Lwów. 473

LI LODA OSOBA* poszukuje posady do 
Tl samoistnego zarządu dom u; może się 

zająć 1 gospodarstwem. O. F ischer, uiica 
Sanocka 1. 1, drzwi 6, w Przemyślu.

W DOBRACH Radziechów wolnych jest 
kilka posad gorzelników. Zgłoszenia 

pisemne wraz z odpi: om świat jetw  wnosić 
należy do Zarządu dóbr w JBadziechowie.

PO SZU K U JE S IĘ  gruntu pod budo./ę 
fabryki we Lwowie, w bliskości dwor

ców kolejowych, głównego lub na Pod
zamczu, w obszarze 1 morga, Zgłoszę] \ 
przyjmuje kaneelarya adwoki .6” Dr. W. 
Bałabana i A. V"gla we Lwowie, uliea 
Kopernika 7. Pośrednictwo wykluczone.

BAZAR K A T O L IC K I poszukuje pię
knych s . d en , 50 anglesów czarnych, 

itp. za gotówkę. Jaszezyszyn, gmach ‘aa- 
tralny. 469

H  a l i o n
choryeh

parą gotowany, 
zniżony sh cenach złr. 5 '—, r  
chorych z same o drobiu : dzii pta 
twa po 10 złr. kilo. Łapszytr — Irzeżany

przewyborny, po 
7-50; (la

ptac-

2 0 0 0  pokoi tap et
na składzie, tan ie j niż wszędzie.

Story płoci Bakowe na 

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny raoat. Magazyn

A. krzysziofowioza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Z e -  2  z ł r .
przerabia najmocniej zbite materace wło- 
sionne (3 poduszki; Drelioiiy na pokrycia 
od 60 et. metr. Stare kołdry przyjmuje 

się do pokrycia i przerabiania

J ó z e f  S c ł i * a s t e r
Lwów, ul. Kopernika 5. 

Najodpowiedniejsza porą na  odświerzanie 
pościeli, jest wiosna.

Mm lila M i !
Do szurowania podłóg, jakoteż 

i do zupełnego oczyszozenia na
czyń , sprzętów wszelkiego rodza
ju itp. — poleca

Wiórka stalowe,
Ług kamienny,
Mytki drzewne,
Mytki kokosowe, oraz 
„Briquets“ węgle do żelazek 

do prasowania

Alojzy tłfitaer
Lwów, R ynek  38.

W e w izj stkich kładach Perfum , A ptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów  znajduje

Puder 
ryżowy specyalalo 

p r z y g o t s w a n y  z  b i z m u te m  

Przez C H ,M F A Y , Fabrykanta Perfum 
PABTŻ, 9, TTlloa de la P alł, 9, PARYŻ

F l U l i o U ,  s i l e i o i ć  1 f l e l i ł a t i o i ć  c e r y
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E i I j I A N T Y N  Y .

Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

«Oulki włosowe na porost wąaów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
tandollua pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia w ąsó w . Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

i aturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAN I I I  N ITO W I (Z
magister farmacyi i ihemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, lllea Halicka 1. 11.

^  Ifrekowle Sukiennice 1. 20. W lA ernlow caeh  Rynek 1. 2.

I

i M o rsk ie  Oko
Iw kąpiele stawowe, t u s z e ,  

za dworoem kolei elektryczne’.

Urządzono tylko dla Chrześcijan.
_________ Józef  Iw anicki.

ut_JE5E  LTTTTt- "  ■ H H M iKlatki
ynowane w ró

żnych kształtach 
oil zł. 1-5Ó dc 5-— 
oszklone po 3-56, 
4 zł. i  wyżej. Ba- 

niki do kąpieli 
od 40 ct., gniazdko

‘ et. Maszynki do trzymania szynek i 
innych mięsiw, nowego system u, patento
wane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty
czne po złr. 1-50. roby nożownicze an
gielskie. niemieckie, styryjsH e : Noże 8t«- 
fowo tuzin par od złr. 3 50. Soyzorykl, 

Brzytwy itp.
poleca w największym wyborze

ANTONI HALSKI
uandel żelazny

Lwów, p lae  M aryacki 1. 9.
Osobny magazyn le b l i  na I-szem piętrze.

a t e n t y
n a  w y n a l a z k i  wio

wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra
jach poprawnie , szybko i najtaniej inży
nier C. F au liteo h k y , W ien , I . ,  K S rn th - 
n e rs tra e se  5 — urzędowo autoryzowany

l ™  Hotel Muller J S
Najpiąkniejsze położenie w Wiedniu, od dawna znany hotel, 

zupełnie nowo urządzony, elektrycznie oświetlony, winda osobo
wa do wszystkich piąter, piękne apartamenty. Pojedyncze poko
je od zh* T60 i wyżej włącznie z oświetleniem i usługą. Do
skonała reocanracya. issi f . M a c h ,  właściciel.

9

„Exsiccator“
d e  R i t t e r ! ! !

pod każdym względem bez żadne
go porównania lepszy jak  wszy
stkie Inne  tego rodza ju  środk i 
1000 podziękow ań, 10 medali , 2 

dyplomy, 2 herby państwowe.

Jedna próba wystarczy!
Broszury darmo.

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr.
Zastępoów poszukuję.

Już nie ma grzyba ani 
wilgoci w murach.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

na Krupówkach
i willa dawni3j hr. Krasińskiego, 
A^asiówką zw ana , z komfortem, 
na .7z Jr zagranicznych urządzona 
Sale do zabaw towarzyskioh, b i

lardy, fortepiany, czytelnie.
Lawn-Tennis. 1805

Leczenie dyetetyką, wodą, lektr ■ 
oznością, gimnastyką i masażem. 

D r .  C h w i s t e k
właściciel i kierownik zakładu. 

C e n y  n m ia r k o w n n e .

JANÓW
STACYA KLIMATYCZNA położona w uroczej miąjsco-

-  -  wcści w bliskości Lwowa
śród rozległych lasów nad 

stawem 800 morgowym
Z dniem 1 maja br. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony z naj

większym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami z malowniczym widokiem 
b-*dzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennie, tygodniowo lub 
miesięcznie. W wiliach obok betelu położonych są do najęcia pomieszkania, 
kła dające aię z 3 poso.. i więcej poku z kuchni, przeapoKoju i werandy ; lub 
2 pokoi, kuenni, przedpokoju i w randy, wszystkie mieszkania zupełnie urzą
dzone.

Nowo aouńowaje łazienki st\* (we i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W  hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo
rzędna restanracya, kaw iarnia bilar" i kręgielnia

Liczne wycieczki w okolice Janowa.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w y łączn ie  dla let

ników z dniem 1. czerwca b. r. po cenach zniżonych k arty  isobiste sezonowe 
które kosztować będą *

IL klasa bilet dwutygodniowy złr. 13-25
„ miesięczny „ 23-26
„ dw-miesięczny „ 36-25

III. klasa złr. 6*63 „ 10-20 
„ 1825

Pomiędzy Lwowei- .  Janowem .jdz.^nnie kursują 3 pociągi , a eona 
tam i napowrót w niedziele i «więta III. klasa 42 ot., II, klasą 92 et., w inne 
dnie III. k lasą 72 et., 1L klasą 142  et. * 1700

NAJWIĘKSZY WYBÓR NOWOŚCI
w towarach galanteryjnych, biźuteryi, artykułach toaletow ych 
i do podróży, wyrobach z bronzu , n ik lu , drzew a, skóry, plu
szu, majoliki i szk ła , oraz w wyrobach japońskich wapblarzy 
i pasków damskich, etażerek i stolików salonowych oraz wie
lu innyoh artykułów dekoracyjnych , jakoteż i praktycznych

p  o  1  e  o  n .  li*53

Magazyn specyalno - galanteryjny pod firmą:

M A G A S1N  A U  B O N  M A B G H E
(K e sm a rk y  & I l l e s  następca W ład . C ie c h u lsk i)

we Lwowie, ul. T eatralna I- 2 (dom kapitulny).

\

i ZaKład wodoleczniczy, klimatyczny, żętyczny 

tudzież wziewalnia I
__________________________________________________ s a a tm

Jaworze (Ernsdorf) I

Najlensze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, śoien- 
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koce w itd, 'td  znalośó można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
l. 6 (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppicbbaus M ttropole“, 
jak< też we wiedeńskim M agazynie „Au Louvre“ przy placu 
Kapitulnym 1. 3.

W ielm ożnym  P . T. P anom  U rzędnikom  państw ow ym  
i p ryw atnym , D uszpasterzom , Oficerom, Jakoteż p ry w a
t n y m  n a  dobrem  stanow iska  będącym  osobom  udziela  się 
także a lg  w sp ła tach .

Ilustrowane cenniki wysyła się na prowinoyę gratis i 
franko.

I F r a ^ w c l z i i ^ w - i e

perskie i wschodnie dywany
o 40%  do 50%  ta n ie j a n iż e li  d aw n ie j.

Osobiście lub listownie zwracać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  u l i c a ,  S y ł c s t u s i s a ,  1. ©. 

lub do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y ch
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

(P rzy jazd y  i od jazdy  pociągów  p o d an e  są p o d łu g  zegara  
średn io -europejsk iego).

Pociąg godzina P ociąg  p rzychodz i do Lw ow a:
z Ickan (Suczawy, Husiatyoa, Kałusza) 
z Janów*
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

ob o k  B ielska, Ś lązk au str .

Stacya kolejowa 2 godziny od K ratow a pocztowa 
i telegraficzna.

Lekarz kierujący: D r .  L u d w i k  J e k e l t S ,  
były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa w W iedniu, 
b. uczeń prym. Opolskiego we Lwowie , Łudzień prof. 
Krausa, Limoecka, Schanty, W internitza, Hof.trofela itd. 
w W .edniu.

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy inspektor 
zdrojowy Karol Forner. 3820

pospiesz.

oso b o w y

p o s p ie s z .
n

V
ojobowy

n
n

Noe
sobowy

r
pospiesz.

osobowy

7-30 
7-50
7-52 
805
8-15
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
910  z Krakowa (Warszawy), W ieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15.

maja do 15. sierpnia w ł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10-35 z Ja:osław ia 
1-15 z Janowa
130 z Krakowa (Berljna), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów

lu i Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
1-40 -ie i Si ryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipca do 31. sie onia wł.) Ka

łusza, Chyrowa
1-50 z Czerniowiee, B ul resztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyczyniee, Husiatyna, Brodów na dwo

rzec Podznmcie 
2‘30 z Podwoiocz,8k i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
i 25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Pndw-^oezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5-45 z ickan, Suczawy, S retu, Kozo yy

LWÓW ulica

Wydawnictwo i skład KsiążeK do nabożeństwa
poleca ' 1946

n a  p r e m i e  d l a  d z i a t w y  s z k o l n e j
Książeczki do nabożeństwa po 10, 15, 20, 45, 55, 60, 
80 ct. Obrazki, medaliki, krzyżyki itp., po nadzwyczaj 
niskich cenach. Przy większym odbiorze stosowny rabat.

1

pospiesz.

osobowy
»

w
n

pospiesz.

»
»

osobowy

3-0i
3-30
5-1

6 0
6-5f

800

815
8-15

8-49 
901

9-10 
9-30

9-43

9-50 
10‘00 
10 20

12 10

20 Osuszenie w ilgotnych murów
c. k. patentowaną masą kauczukową.

T e k t u r a  d a c h o w a ,  p ł y t y  i z o l o w a n e ,  c a r h o l i n e u n i
C. HaumaniUa Wdowa I Synowie, W-edeń, IX./2. Fluehtg; ,sae 11

Wzory i prospekta gratis i franco.

i ?  &

i*
18 '2

P ark ie ty  i posaazh* de&zczułkowe
oraz wszystkie wyroby stolarskie

jako t o :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe i t.
1924

poleca

f c M a  Darowa B M C !  WCZELAK n  Lwowie.
'oszukuje zakupna większej ilośoi m ateryałów; a to 

brusów sosnowych, dębowych i jaworowych , w różnych 
grubościach i długościach. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M s n B B a s w u u o m o a a B O M a

S ■ ■ ■ ■  ■

M olla
rohon

m m m m  i
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ s  r o _*

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy
drukowany je s t o r z e ł  i firma A . R o l i .

proszki Seidlick.1 są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
Źołądk?!, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Ł -/*  Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
O a n a  z a p le o a ą to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e l k a  l  *he. w a l u t y  a u a t i .

i

Wódka francuska i sól
V
i  
i

■ n .

Tylke prawdziwa, je ieli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
Wódka francuska 1 sól Holla jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ■ 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów._________________________________  |

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. J

^  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mowa”, które opatrzone są marką ochronną i podpisem, 1374

SKŁADY W E LW OW IE: J . Beiser a p t  Z. Bucker apt.; St. Markiewicz, Stan. L ipnicki. K arol Bcł n. B

, V % V ^ ^ - V - " - i . V . V . V V “ . V V V . V . V B* > B V . V . V . V , ,' J

z r'odwołoc-zysk na  dworzec Podzamcze
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. ezerw do 15. pażdź.

w ł . ; z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; z Orłowa, Cha
bówki. Jasła . Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodo» na dworzec główny 
z Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 

przoz Przemyśl
z Jam w s od 1. maja do 14 ezerw. w ł , od 1. września do 30. wrze

śnia wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31 Jipoa tyJko w 
dn e pows7ednie 

z Brziiul.swie tylko od — do — włócznie
z Krakowa, z J is ła  przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 

«aw  ; z Jasła, j\ rosną, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztuj przez 
Przemyśl

z Brzucho wiec tylko od — do — włącznie
z Janów? od 15. ezerwea do 31. sierpnia wł. tylko w niedzielę i

ś w i ę t a
z I< kan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa przez Jarosław , Orłowa, Iwonicza, ymanowa przez 

Przemyśl
z Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, K”zowy
z Podwołoezysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Skolego (tylko od l .  maja do 30. września wł.) ze Stryj? Chy

rowa
u Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy^ Brodów, Podwysokiego z dworoa 

głównego 
6-10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
6-15 do Podwołoezysa (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

Prdzameze 
6-45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy
8-4U do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa prz ' Trrnów
osobowy 8 55 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrcwa, Mez 

zo Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśl i  przez Tarnów 

9 20 do Skolego Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpi ia w ł Kałusza- 
Chyrowa

9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia 
9 40 do Janowa

10 05 do Podwołoezysk i Brodów, z dworca głównego, 
siatyna, Podwysokiego

10-27 do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzamcze, 
s:atynu Podwysokiegi

10-45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukrresziu) Kozowy, Sopowa, Seretu
1 04 do Janowa od 15 ezerw. J 31. sierp. ¥ tylko w niedziele i święta 
155 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 

2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworea Podzameze 
2 31 do Brzuehowic tylko od — do — w ł„jznie co niedzieli i św:ęta
2 40 do Czerniowiee Kałusza, Husiatyna, Korosmezo, Seretu, Iekan (Jass, 

Gałaeza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa 'Wiednia. Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja 

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T ar
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie z Stryja
315  do Janowa o j 1 maja do 14 ezerw. wł. i od 1. wrześ. 30 września 

włącznie codziennie od 15. ezerw. do 31 sierp. wł. tylko w duis 
powszeduie

3 27 do Brznabowic tylko od — do — wł.
3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
4 40 du Jarosławia

osobowy
pospiesz

Kopyczyńee, Hu- 

Kopyczyń :e, Hu-

pospiesz.
n

osobowy
pospiesz.

\

Noc 
osobowy

pospiesz.

osobowy

440

5-20
6-45

7 35 
7-26 
7-30 
7 4’
7 48
8 50 

10-30

10-50

11-00

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej prztw Jarosław , Ja 
sła przez Rzeszów 

dr Ławoezn,go (Munkac a, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Yrocławia, Berlina) Mezo-La-

borez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. ezerwea do 15.
września w*ąeznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Ławoeznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, KałuBza 
do Tarnopola z d w ^ea  Podz?n.oze 
do Janowa tylko od 1. pażdz do 90. kwietni wt.
do Jauowa od 1. .aja do 30. w rzen ia  wł.
do Iekan (Jass, Gał: cza, Bukaresztu) Husiatyno, K ałr-za, Nowo- 

sielie, Suczawy
do Krakowa Y ieiM a, Warszawy, W rocławia, Berlina) hyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przem yśl) Ja iła , 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabór i, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podvo ezysk i Brodów, Kopyezyóoa, Husiafyna z dworea g łó
wnego

ten sam z dworea Podzamoze 
Czas &rednio-eur<_ jski różni się od ezasu lwowskiego > 36 mi- 

w czasie órednio-europejskim —  12 godzinie 36 minut

11-27 
U W AG A, 

nut a miam.xicie 12 yodz. 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 rano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są t l i  s ta m l ramkami. — ~ ’ 
lei państwowych p rzy u l Tr w  jgo M aja w Eotetu 
w -awach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju 
w / o#macie kieszonkowy..

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z  drakami i litografii Filiera i (Spółki.


